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GLOS WOŁYŃSKI
— WYCHODZI  RAZ NA TYDZIEŃ.

R E D R K C J R  w  Ł ucku, ul. J a g ie l lo ń s k a  60, o tw arta  codziennie od 5-ej do 7-ej po południu. 
R D M I N I S T R R C J R  w  Ł ucku, ul. J a g ie l lo ń s k a  60, o tw arta  codziennie od 10 rano do 3 po poi. 

i od 5 po pot. do 7 wiecz.
K A N T O R Y :  w  R ó w n e m ,  D u b n i e ,  K r z e m i e ń c u ,  K o w l u ,  S a r n a c h ,  O s t r o g u ,  K o r c u ,  W ł o u ż i m i e r z u - W o -  

ł y ń s k i m ,  Z d o t b u n o w i e .

Przemysłowo-Handlowe Towarzystwo

P O L K O P O D G L ”
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f f
SP. AKC.

Warszawa, Krakowskie-Przedmieście Nr, 9, 
Telefony: 244-90 i 173-81.
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l a s i p s  i narzęizia rolnicze, m aterials budow lane, nasiona, artykiiis techniczne, maaiiiatiaia.
Wszystko dla p r z e m y s ł u ,  r o l n i c t w a  i gospodarstwa domowego.

A d r e s  te legraficzny:  „ P o l k o p o d o l “.

O D D Z I A Ł Y :

U

Rovrne.

Łuck.

D ubńo .

K orzec.

CENTRALA: Szosow a .11.
Sklep: S zosow a 75.
Skład: Szkolna 11.
Biuro i sklep: Jag ie llońska  44.
Składy: Jag ie llońska  34 \ 115, oraz 

Bernardyńska 2.
Biur.o i sklep: Gen. Aleksandrowicza 4. 
Skład: P ocztow a 2.
Biuro i sklep: K ościuszk i 68.
Skład: Pi. Rynkowy d. Epszte jna ,

K rze m ien iec .  Biuro: S zosow a 217.
Sklep: Pi. Rynkowy, d. W ajsberga. 
Sklep: Licealna, gmach Liceum. 

O stróg .  Biuro: Dubieńska 20.
Sklepy: T atarska, róg Wieibowieckiej 

i Nowe Atiasto, G rzegorzew ska 16. 
Sarny. Biuro i sklep: Handlowa 30.

Składy: Leśna 9, B arm acka 20. 
W łodzim ierz . Biuro i skiep: Kolejowa 26.

Skład: Mało-Lucka 40.

LWÓW. K u rk o w a  63.

Przedstawicielstwa:
KRAKÓW. S t u d e n c k a  27.

0?

POZNAŃ. Popiiński.ch 1. III.
523—0—2

O G Ł O S Z E N I E .
W o b e c  te go ,  że chodnik i  w  m. Lucku są  b a rd z o  zn iszczone ,  n in ie j sz em  M ag is t r a t  po l e c a  

w s z y s t k i m  właśc ic ie lom d o m ó w ,  n iezwłocznie  r o z p o c z ą ć  n a p r a w ę  c h o d n i k ó w  pr zy  swoich  
sa d y b ach  i r o b o t ę  tę  u k o ń c z y ć  nie późnie j  j ak  1-go s ie rpn ia  1922 roku.  

N a p r a w a  c h o d n ik ó w  po w in n a  być  w y k o n a n a  p o  u p r z e d n i m  p o ro z u m i e n i u  się z W y d z i a ­
łem Te ch n iczn y m  przy  Magis tracie ,  k tó ry  udzieli  wszelkich informacj i ,  w jak im z ak re s i e  n a ­
p r a w a  m a  być  us k u te czn io n a .

(—) Jan Suszyński
(  )  Baranowski ' Burmistrz m. Lucka.

Inżynier miejski. (— ) Martyński
Sekre tarz .

Dn. 3 lipca 1932 r.
m. L uck . 540— 1— 1
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SPÓŁKA AKCYJNA

Oddział  w Łucku,  Jagie l lońska  115.

P r z y j m u j e m y  zamówienia na nasiona pszenicy i żyta 
oryginalne im portowane nie później jak do 25-go lipca 

r. b., i krajowe do 1-go sierpnia r. b.

Zalecam y żyto selekcyjne oryginalne „Kawęczyn , wy­
próbow ane  z najlepszym skutkiem na naszych kresach.

Ż y t a  — P e t k u s  i S o b i e s z y ń s k i e .
P S Z E N I C E  — węgierskie oryginalne importowane, oraz 
D a ń k o w s k ą ,  Konstancję, Wysokolitewską, Puławską 

/ .  i Sobieszyńską. .*.

542— 1— 1

P olsk ie  T o w arzy stw o  Z ak ład ó w  D rukarsk ich  na W o ły n iu
95„POLDRUK

( S p ó łk a  A k c y j n a )
%

w  Łucku, ul. Jag ie llońsk a  60.

W y k o n y w a  w s z e lk ie  o b s ta lu n k i  w  z a k r e s i e  r o b ó t  
d r u k a r s k ic h :  d r u k i ,  t a b e l e ,  s p r a w o z d a n i a ,  k w i t a r ju -  
sze ,  k s ię g i  ( h a n d l o w e ,  m a g a z y n o w e ,  t o w a r o w e  i b u -  
c h a l t e r y j n e ) ,  b r o s z u r y ,  p o d r ę c z n ik i  s z k o ln e ,  b l a n ­
k i e ty  i k o p e r t y  f i rm o w e ,  b i le ty  w iz y to w e ,  e ty k ie ty ,  
a f is z e ,  a n o n s y ,  z a p r o s z e n ia ,  r e p e r t o r j a ,  o r a z  w s z y s tk ie  
d r u k i  d l a  P .P .  R e je n tó w ,  A d w o k a t ó w  i R o lm k o w .

W y k o n a n ie  szyb k ie  i staranne!!!
Na żądan ie  w ie lob arw n e.

lip

i *

Ż ąda jc ie  ofert! 011
E3

Żąda jc ie  ofert!



G Ł O S  WOŁYŃSKI
Czasopism o polityczno-społeczne i literackie.

Nr. 28. LUCK, 9 lipca 1922 r. Rok IL

lii i  Śliwińskiego p u ed  s e j m .
W  środę 5 lipca prezes nowego gabinetu  

s ta n ą ł p rzed  sejm em  ze  sw em  expose, które  
m iało  osta teczn ie  zadecydow ać, czy  rzą d  t. zw. 
centrolewu u zyska  od w iększości sejm u votum  
zaufania .

G byby nie jed en  ustąp przem ów ienia  no­
wego prem jera, odnoszący się  do p o lityk i ska r­
bowej p. M icha lskiego  i zaw iera jący, w s to ­
sunku do ustępującego rządu, a k t w ysokiej 
nielojalności, by libyśm y ju ż  d ziś pewni, że  nowy  
gabinet u trzym a  się m imo w ysiłk i opozycji. 
U stęp ten bowiem spow odow ał, że  klub pracy  
konstytucyjnej, k tóry d o tych cza s opow iada ł 
się, aczko lw iek  z  pew nem i zastrzeżen iam i, za  
gabinetem  p. Ś liw ińskiego , p rzec h y lił się  na  
stronę opozycji. W  ten sposób nadzie je  na rychłe  
zakończen ie przesilenia  rządow epo zaw iod ły  
i obecnie na leży  się  racze j spodziew ać nowego, 
datu jącego się  od czw artku— 6 lipca przesilenia .

N ie  m ożna pom inąć m ilczeniem  udzia łu  
w d ysku sji n ad  expose n a sze j lew icy, która  
w przem ów ieniach  sw ych  ty m razem  n ie ty lko  
d a ła  u p ływ  sw ej nienaw iści, lecz d o szła  do 
niedopuszcza lnych  pogrożek i tonu przedrew o- 
lucyjno-dykta torskiego .

Ograniczenie gneciwK instytucyjne władania  
ziemia nWołyniu.

(D o k o ń czen ie ) .

3) M ałorolni d zierża w cy  rolni. Do drob­
nych  dzierżawców rolnych została w dalszym 
ciągu za s tosow ana  prolongata prowizorycznego 
s tanu rzeczy, t rwającego już od roku 1919-go.

Rozporządzenie rady minis trów z d. 23 lu­
tego b. r. N° 109 krótko się z tą sprawą za­
łatwia, a mianowicie stanowi,  że: „us tanowiony 
w § 1 rozporządzenia  rady ministrów z d. 22 lu­
tego 1921 r. (D. CJ. R. P. .Ne 49, pozycja  110) 
termin 1 marca 1922 r. zos taje zas tąpiony przez 
termin 1 l is topada 1922 r.

Chronologicznie sprawa ta  przedstawia się 
w nas tępujący sposób:

1) 17 lipca 1919 r. były komisarz genera l ­
ny ziem wschodnich wydal rozporządzenie  Ne 49 
„w przedmiocie regulacji s tosunków pomiędzy 
właścicielami gruntów w powiatach wołyńskich 
a ich dzierżawcami (kolonistami)".

Sam już tytuł s twierdza,  że rozporządzenie 
miało na względzie czasowe  uregulowanie s to ­
sunków rolnych pomiędzy dwiema zaintereso- 
wanemi  s t ronami , i rzeczywiście t rzeba przy­
znać,  że doko nano  tego względnie sprawiedl i­

wie, z wniknięciem w faktyczny stan rzeczy 
i z możliwie najmniejszem obrażeniem prawa 
zasadniczego władania ziemią, jakkolwiek był 
to okres  rządów niekonstytucyjnych,  prowi- 
zorjum okupacyjne ,  k tóre  może się mniej  ce- 
remonjować pod tym względem i k tóre  musi 
rządzić przy p o m ocy  praw i przepisów wyjąt ­
kowych.

Sprecyzowano też w rozporządzeniu  termin 
władania ziemią dokładnie:  „ci co w d. 1 lipca 
1945 r. władali ty tułem dzierżawy.. .  i których 
władanie rozpoczęło  się przed 1 stycznia 1900 r.“

Co do innych dzierżawców,  władających 
cudzą ziemią po 1 stycznia 1900 r., oddano  
orzeczenie o pozostawieniu ich na gruncie 
specjalnej komisji  rozjemczej  w składzie komi­
sarza powiatowego,  sędziego pokoju i p rzed­
stawiciela drobnej własności,  de legowanego 
przez wójta danej gminy. Nieobecność s t rony 
drugiej,  właściciela, w komisji '  rozjemczej  była 
usprawiedl iwiona nieobecnością na Wołyniu 
przemożnej  liczby właścicieli ziemskich, ale za 
to ich interesy znajdowały ob ronę w osobie 
sędziego pokoju.

Słusznie też ujęto w tern rozporządzeniu  
sp rawę czynszu dzierżawnego.  Postanowiono 
oprzeć  się na dobrowolnem porozumieniu ,  
a gdzie porozumienia  teg o os iągnąć  się nie 
dało, — na normie,  ustalonej w os ta tn im k o n ­
trakcie dzierżawnym.

Rozporządzenie to nie wywołało żadnych 
konfliktów, a n ieobecni  właściciele ziemscy 
otrzymali  za rok 1919 swój czynsz dzierżawny, 
choć niski, lecz mniej więcej realny.  Rozpo­
rządzenie to dotyczyło  tych dzierżawców,  k tó ­
rzy, byli na gruncie,  lub którzy wrócili do 1 sierp- 
pnia. 1919 r.

2) Rozporządzenie  powyższe  zos tało w ro ­
ku 1920, po utworzeniu oddzielnego zarządu 
cywilnego ziem Wołynia i frontu podolskiego,  
zas tąpione przez dwa rozporządzenia  komisarza 
naczelnego:  rozporządzenie  N° 63 z d. 30 marca 
1920 r. regulowało stosunki  władania ziemią 
dw orską  przez bardzo długoletnich dzierżaw­
ców, z przed roku 1895, czynszowników i d ro b ­
nych nabywców,  którzy z powodu zakazu b y ­
łego rządu carskiego nabycie ziemi ukrywali 
pod postacią dzierżawy. Rozporządzenie  p o ­
wyższe  chciało defini tywnie uregulować s to ­
sunki pomiędzy własnością dworską ,  a d ługo­
letnimi użytkownikami  na podstawie  s łusznego 
wykupu.

Niestety,  rozporządzenie  to w r. 1920 wy- 
konane m być nie mogło z pow odu późnie j ­
szych wypa dków  wojennych.  Władze polskie,  
które  rządzą Wołyniem od jesieni r. 1920-go, 
zapomniały widocznie o niem, a opiekunowie



drobnych rolników, niechętni w gruncie rzeczy 
zakończeniu ostatecznemu tych stosunków i dą­
żący do możliwie największego rozszerzenia 
praw nie ty lko  długoletnich, lecz wszelkich 
uży tkow ników  gruntów dworskich, o rozporzą­
dzeniu powyższem, opartem na wielkiej zna­
jomości stosunków rolnych na Wołyniu, milczą 
zawzięcie.

Nasze , władze lokalne m iały i mają obow ią­
zek powrócenia do tego rozporządzenia, o któ- 
rem pomyślał b. zarząd cywilny Wołynia, choć 
był zarządem prow izorycznym , lecz — trzeba 
przyznać — aktywnym.

Wydział legislatywny rady m in is trów  mógłby 
sobie o niem również przypomnieć. Rozporzą­
dzenie to w każdym razie dotychczas nie jest 
skasowane.

Drugiem rozporządzeniem b. zarządu cy­
wilnego ziem Wołynia i frontu podolskiego 
było rozporządzenie N° 137 z dnia 25 maja 
1920 r „  będące przedłużeniem rozporządzenia 
b. komisarza generalnego ziem wschodnich 
z d. 17 lipca 1919 r. N° 49 i regulujące do 
dnia 1 marca 1921 r. chwilowe stosunki po ­
między własnością dworską a drobnym i dzier­
żawcami na podstawie wstrzymania do ^ej 
daty wysiedlenia z gruntów dworskich drob­
nych dzierżawców ( ty lko  z gruntów, nie z bu­
dynków) i ustanawiające opłatę dzierżawną na 
okres do 1 marca 1921 r. w rozmiarze: 5-cio 
lub 7-mio krotnego czynszu z roku 1914-go, 
w zależności od opłacania podatku gruntowego 
przez właściciela, lub dzierżawcę.

Rozporządzenie to  już było gorszem od 
rozporządzenia jaoprzedniego (N° 49 r. 1919), 
gdyż przemilczało o ważności dobrowolnych 
umów, narzucając poniekąd obowiązkową nor­
mę dzierżawną, bardzą niską i niezgodną z ren­
townością ziemi w tym  okresie.

Dlatego też na jesieni 1920 r., gdy właści­

ciele ziemscy zaczęli się upominać drobnym  
dzierżawcom o oddanie spółki na podstawie 
dobrowolnych umów, agitatorzy ludowi w yzy ­
skali to rozporządzenie przeciwko właścicielom 
ziemskim, rozszerzając jego przeznaczenie na 
kategorję, k tóre j ono nie miało na myśli, 
a mianowicie na włościan, władających wła­
sną ziemią, którzy, na podstawie obyczaju tu ­
tejszego, podejmowali się akordowo, całą g ro ­
madą, obsiania pewnej części pól dworskich 
za wynagrodzeniem w naturze, a mianowicie 
za drugi, lub trzeci snop, czy też kopę. Tu już 
wybitn ie zaznaczyła się chęć wykorzystania 
niedokładnie zredagowanego rozporządzenia na 
korzyść drobnych rolników. Ani rozporządzenie 
komisarza generalnego z r. 1919, ani następne— 
komisarza naczelnegp z r. 1920 nie miało na 
względzie gromad, lub grup włościańskich, które 
co roku w postaci jednorazowej um owy po­
dejmowały się na akord obróbki pewnej ilości 
pól dworskich na spółkę. Rozporządzenia te 
dotyczyły jedynie drobnych dzierżawców, którzy 
na podstawie stałej umowy dzierżawili jakieś 
działki ziemi za czynszem. Ale czegóż nie zrobi 
agitacja i zła wola? Podciągniętej a przynaj­
mniej usiłowano podciągnąć pod kategorję 
dzierżawców przedsiębiorców rolnych, którzy 
godzili się na pewien układ zupełnie wyraźny, 
dotyczący danego roku operacyjnego.

3) Cóż dalej? Rada m in istrów w d. 22 lu­
tego 1921 r., nie badając sprawy, przedłuża 
gołosłownie na okres do 1 marca 1922 r. te r ­
min wysiedlenia drobnych (małorolnych) dzier­
żawców rolnych w powiatach W ołynia na pod­
stawie poprzedniego rozporządzenia komisarza 
naczelnego z r. 1920 N° 137, bez jak ichkolw iek 
zmian, t. j. z pozostawieniem w sile tego sa­
mego rozmiaru czynszu dzierżawnego (pięcio, 
lub s iedm io-krotny z r. 1914-go), zapominając 
o spadku waluty i jej relacji do przedwojen­
nego rubla z r. 1914-go i oddając w ten spo­

il?. Ra wa-G rakow iecki. 3)

P ie r ś c io n e k .
(W spom nień serja 2-ga).

W domu zastałem kartę od Osipowicza tej 
treści. Śledzą mnie, nie mam chwili czasu do 
stracenia... pożegnaj wszystkich... wyjeżdżam.

Aresztowanie Otockiego i nagły wyjazd Osi­
powicza, z k tó rym  musiało być już bardzo źle, 
skoro zdecydował się opuścić Warszawę, nasu­
nęły mi przykre myśli. Z zachowania się o f i­
cera żandarmów poznałem z łatwością, że spra­
wa Otockiego stoi źle, nawet bardzo źle. W i­
docznie zebrano dużo materja łu obciążającego. 
Co do Osipowicza, to miałem nieomal pewność, 
że go „nakry ją " prędzej czy później. Pomimo 
różnicy poglądów lubiłem bardzo tego litwina, 
k tó ry  przejęty wielką ideją walki pracy z kapi­
tałem, na gruzach ostatniego chce budować 
nowe życie i wierzy święcie, iż niedalekim jest 
ów czas zbożny, w którym : „na ziemi już nikt 
nie zapłacze, prócz rosy łąk naszych zielonych". 
A jednak kto wie, czy Zahorski niema racji 
twierdząc, że Osipowicz i. jemu podobni zapa­
leńcy są ty lko  narzędziem w ręku tych, k tórzy 
ich entuzjazm i poświęcenie wyzyskują dla 
swoich osobistych celów...

Smutne te rozmyślania przerwało mi głośne 
stąpanie po schodach.

Wzdrygnąłem się i przez jedną chwilę prze­
biegła mi przez głowę straęzna myśl.

Może to po mnie?...
Ale uspokoiłem się zaraz, bo w tejże chwili 

ochrypły, pijacki głos fałszywie zanucił:
Krew naszą leją ciągle katy 
1 płyną ludu gorzkie łzy,
Nadejdzie jednak dzień zapłaty 
Sędziami wówczas będziem my!

To wracał mój sąsiad,, szewc, z nocnej 
libacji.

Równocześnie o tw o rzy ły  się z trzaskiem są­
siednie drzwi i p isk liwy głos kobiecy rozległ się 
na cały nasz czwartak:

To teraz dopiero wracasz i to w tak im  sta­
nie ty, pijaku jeden! Ostatni grosz w knajpie 
przepijasz, a w domu niema co do garnka w ło ­
żyć! Patrzcie no, moi ludzie... Schlało się to 
jak bydle... Bezwstydnik! Wchodź mi zaraz, bo 
z imno leci... Słyszysz? No, prędzej!

I długo jeszcze, z sąsiedniego mieszkania, 
dobiegały do mego pokoju głośne krzyki, płacz, 
i stuk przewracanych statków.

Nazajutrz, w godzinach przedpołudniowych 
udałem się do Rossowskich. Pani Rossowska 
była bogatą wdową po budowniczym, k tóry  
przenosząc się na tam tem  lepszy świat zosta-
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sok w uży tkow an ie  z iem ię  za dwa fu n ty  ziarna 
z dz ies ięc iny!

R ozporządzenie  to , p o m im o  jego  absurda l­
ności już w roku  p rzesz łym , przedłuża się 
jeszcze i na rok  obecny bez najmn ie jszych  
zmian.

O to  jak  są t ra k to w a n e  jedne z na jw ażn ie j­
szych spraw na kresach w o łyńsk ich . Tak m oże 
p os tępow ać  rzącT, • k tó ry  p os ta w ił  sobie  za cel 
zakorzen ien ie  się w  umysłach pewne j c iem ne j 
w a rs tw y  ludnośc i przekonan ia , że z cudzej 
w łasności można darm o korzystać, a w  u m y ­
słach w łaścic ie l i  z iem skich przekonania, że rząd 

'd ą ż y  do zru jnow an ia  ich warsz ta tu  p racy  i w y ­
jęc ia ich z pod  och ron y  prawa.

Pom ija jąc już doraźne, z roku  na rok  uśw ię ­
cane przez rozporządzen ia  rządowe k rzyw d y  
m ater ja lne  z pow odu  tak ie j h um orys tyczne j 
n o rm y  czynszu dzie rżawnego, p łaconego przez 
m a ło ro ln y c h  dz ie rżaw ców , w łaśc ic ie lom  z iem ­
skim, chodzi tu nadew szystko  o rzecz pierwszą, 
a m ianow ic ie  o to, że dziś ta ka tegor ja  u ż y t­
k o w n ik ó w  ro lnych  ma podstaw ę do w ierzenia, 
że z iem ię dz ie rżaw ioną darm o o trzym a ; że 
p raw o  zostaje coraz bardzie j sponiew ierane, 
a węzeł g o rdy jsk i  s tosunków  ro lnych  na W o ­
łyn iu  coraz bardzie j staje się t ru d n y m  do roz- 
plątania.

Nasza lew ica w nios ła  w praw dz ie  jeszcze 
w roku  p rzesz łym  „p ro  fo rm a "  p ro je k t  s f ina­
l izowania  tych  n ieznośnych s tosunków , ale go 
z dobrze  z rozum ia łych  p o w o d ó w  nie ponagla, 
a rząd trwa w bezczynności, w spó łdz ia ła jąc  
n ieśw iadom ie  w  coraz gorszem  pow ik ła n iu  te j 
sp rawy i w  rozpanoszeniu  się coraz p o tw o r ­
nie jszej ag itac ji na tern tle.

O dpow iedz ia lność  za to  ponos i pozo rn ie  
p rzedew szys tk iem  adm in is trac ja  lokalna, jest 
to  jednak  ty lk o  pozór. Zw ie rzchn ie  w ładze na 
W o łyn iu  zm ien ia ły  się cz te ro k ro tn ie  w  ciągu 
roku, nie m ia ły  więc naw et czasu wnikn ięc ia
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w ca łoksz ta łt  naszych s tosunków  prawnych . 
O ile nam w iadom o, p. D w orako w sk i,  jako  
pe łn iący obow iązk i  w o je w o dy ,  gorąco  sprawę 
s f ina l izow an ia  s tosunków  ro lnych  na W o łyn iu  
pop ie ra ł,  w szys tko  jednak  uw ięz ło  w  a rc łrw ach  
m in is te r ja lnych .

Ach te m in is te r ja !  K. W.

U W A G I
Z w ią z k u  Z ie m ia n  W o ły n ia  w  s p ra w ie  p rz e ­
k a z a n ia  d z ia ła ln o ś c i P o w ia to w y c h  K o m ite tó w  
N a d a w c z y c h  i K o m is ji O d w o ła w c z y c h , p rz e ­
w id z ia n y c h  p rz e z  a r t . 7 i S U s ta w y  z d n ia  
17 g ru d n ia  1920 r. „ O  p rz e ję c iu  na w łasność  
P a ń s tw a  z ie m i w  n ie k tó ry c h  p o w ia ta c h  R ze c zy ­
p o s p o lite j P o is k ie j , p o w ia to w y m  i o k rę g o w y m  
U rz ę d o m  Z ie m s k im , z ło ż o n e  p rz e w o d n ic z ą c e ­
m u  P o d k o m is ji S e jm o w e j do sp raw  o sadn i­
c tw a  w o js k o w e g o , p o s ło w i B rzo s to w s k ie m u .

Nie wchodząc w m e ry to ryczne  rozpatrzen ie  
sp raw y  obydw uch  ustaw se jm ow ych  z d. 17 g rud­
nia 1920 r., s tanow iących ca łoksz ta łt  „O s a d n i­
ctwa w o js k o w e g o "  na kresach wschodnich, gdyż 
w spraw ie  powyższe j zw iązek ziemian W o łyn ia  
w ypo w ie dz ia ł  się już w  l icznych mem orja łach  
do naczelnych w ładz pańs tw ow ych , w ykazu jąc  
szkod liwość te j sp rawy pod względem  p o l i ty c z ­
nym  i gospodarczym , w  n in ie jszych  uwagach 
chcem y w ypo w ie dz ie ć  się jedyn ie  co do k o ­
nieczności przekazania bardzie j ko m p e te n tn y m  
i un ieza leżn ionym  od w ładz w o js k o w y c h  o rga ­
nom  sp raw y dalszego p rze jm ow an ia  ne w łas­
ność Państwa ziemi, p rzeznaczonej na osadni­
c tw o  w o jskow e .

W  chw il i ,  gdy  Sejm U s taw odaw czy  uchwali ł  
o b y d w ie  us taw y z dnia 17 grudnia  1920 r „  na 
obszarze w o je w ó d z tw  k resow ych  nie obow ią - 
zyw a ła  jeszcze ustawa o re fo rm ie  ro lne j, k tó ra

w i ł  je j na o ta rc ie  łez t rzy  kam ien ice  w  Warsza­
wie i spo ry  zapas g o tó w k i.  O b ydw ie  panie p o ­
znałem w roku  zeszłym na balu s tudenck im , 
z łoży łem  o fic ja lną  w iz y tę  i w ięcej w  ich dom u 
nie byw a łem . Pannę Zof ję , ładną b londynkę , 
w idyw a łe m  późn ie j k i lka  razy w  to w arzys tw ie  
Stacha i to .  była cała nasza znajomość.

Od służącej dow iedz ia łem  się, że pani w y ­
szła, a pan ienka jeszcze nieubrana. Oznajm i-  
;e m , iż p rzychodzę  w ważnej spraw ie  i zacze- 
kam w sa loniku.

Po k i lku  m inu tach  weszła panna Zofja , t r o ­
chę jeszcze zaspana i m ocno  zdz iw iona  m o ją  
ranną w izy tą .

W yb a czy  p an i— rzek łem  po p rzyw itan iu ,  iż 
ośm ie l i łem  się n iepoko ić  tak  wcześnie, ale 
wczoraj a resz tow ano O tock iego , k tó ry  prosił.. .

P rzerwałem, bo zbladła i chwyc i ła  się k u r ­
czowo krzesła, żeby nie upaść.

A resz tow a li  pana S tan is ław a— w y ją k a ła — za
co?

I n ie czekając na m oją  odpow iedź  pyta ła  
dalej. J

Ale oni go w ypuszczą— prawda, panie? bo 
coż on im zawinił!... M ó j  B o że — za łka ła— ty le  
razy p ros iłam , żeby się nie m ieszał w  te spra­
wy, żeby to  z rob i ł  dla naszego szczęścia.

W ybuchnę ła  g łośnym  płaczem.

Zacząłem ją uspokajać, ja k  um ia łem . T w ie r ­
dz iłem  w ym o w n ie ,  że zaszło tu p ra w d o p o d o b ­
nie n iepo rozum ien ie ,  że d o w o d ó w  w in y  nie 
mają, w obec czego uwo ln ią  go i to  n iedługo.

Powoli uspoko i ła  się nieco.
Czy będzie m ożna w idz ieć  się z n im ^ — za­

pyta ła .

Nie w iem , choć w ą tp ię , w czasie ś ledztwa 
będzie t rudno .

W p rze dp oko ju  roz leg ł się dźw ięk  dzwonka . 
Po chwil i  weszła pani Rossowska i w idząc m nie  
o tak  wczesnej po rze  i córkę  we łzach ska- 
m ienia ła.

M am o, pana Stan is ława a re sz tow a l i— zaw o­
łała z p łaczem panna Zof ja  i podb ieg łszy  do 
m a tk i  z łozy ła  jasną g łó w kę  na je j  p iersi.

I pan zwróc i ła  się do m nie  pani Rossow­
ska— przyszed ł zaw iadom ić  nas o tern!

S k łon i łem  się na znak potw ierdzen ia .
D z ięku ję  p an u — rzuciła m i przez ram ię i ski- 

nąła g łow ą  na znak pożegnania.
Z ro b i ło  mi się ca łk iem  g łup io . Z łoży łem  

n iezgrabny uk łon  i wyszed łem .

Gdy p °  k i lku  tygodn iach  usilnych starań
ll7WCKa hcmw nn-m. . • i . .__________
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na  kr e sy  w s c h o d n i e  zo s ta ła  rozc ią gn ię ta  d o ­
p ie ro  w r. 1921, i nie by ło  tu or g an ó w ,  u s t a n o ­
wionych  w p rz e p is a c h  w y k o n a w c z y c h  do u s t a ­
wy o r e fo rm ie  rolnej ,  m o g ą c y c h  k o m p e t e n t n i e  
p r z e ją ć  na wł a sn oś ć  P a ń s t w a  z iemię,  p o t r z e b n ą  
na o s a d n i c t w o  w o j s k o w e  i m o g ą c ą  być  na ten  
cel p r z e z n a c z o n ą  w zgodzie  z ca ło k s z ta ł t e m  r e ­
f o r m y  rolnej  i in te r e s ó w  pol i tyc znych  i g o s p o ­
d a rczy ch  R ze czyp os po l i t e j .

W s k u t e k  t e g o  U st a w a  z dnia 17 grudnia  
19 20-r. o prze jęc iu  na w ła sn ość  P ań s t w a  ziemi 
w n i e k tó ry c h  po w ia t a c h  R zeczyp ospo l i t e j  (w 22 
p o w ia t a c h  Kresowych)  p o s ta n o w i ł a  u tw o rz y ć  
s p e c j a ln e  o rgany  w po s t ac i  p o w ia to w y c h  k o ­
m i t e t ó w  n a d a w c z y c h  i komisj i  odwoła wczych ,  
k t ó r e  p rze ję c ia  te go  mia ły  d o k o n a ć  nie ty lko  
na  p o t r z e b y  o s a d n i c t w a  w o j s k o w e g o ,  lecz r ó w ­
nież i na w y k o n a n i e  r e f o r m y  rolnej  (§ 4 u s t a ­
w y z 17, XU— 1*920 r .)— Skład p o w ia to w y c h  k o ­
m i t e t ó w  na d a w c z y ch  zosta ł  o k r e ś l o n y  u s t a w o ­
dawczo ,  skład zaś i s t ru k tu ra  komisj i  o d w o ł a w ­
czych  zos t a ły  p o z o s t a w i o n e  d o  us ta len ia  przez  
min is t ra rolnictwa  i dób r  p a ń s t w o w y c h  w poro-  
z u m ie m iu  z p r e z e s e m  g łó w nego  u rzęd u  z i e m ­
skiego.  S a m o  w y k o n a n ie  u s t aw y  zos ta ło  p o ­
w ie rzo n e  wyżej  w y m i e n i o n y m  d w u m  o r g a n o m  
w y k o n a w c z y m ,  k tó re  też  o p r a c o w a ł y  i wyda ły  
o d n o ś n e  przep isy  w y k o n a w c z e ,  nie pod le ga ją ce  
już sankc ji  Se jmu.

O rq a n u  t rzec ieg o ,  ka sacy jn ego ,  raie u t w o r z o ­
no zupełnie,  w s k u t e k  cze g o  p o s t a n o w i e n i a  k o ­
misji odwoławcze j  mia ły  być  o s t a t e c z n e m i .  
W roku  przesz łym ,  w s k u t e k  wielu b łę d ó w  w w y ­
k o nani u  u s t a w y  s e jm o w e j  z dnia 17 X11 1920 r.
i w s k u t e k  nie s k o o r d y n o w a n i a  dz ia ła lności  o r ­
g a n ó w  w y k o n a w c z y c h  p ie rwsze j  i drugiej  in­
stancj i  w k a ż d e m  w o j e w ó d z t w i e  z ca ło ks z ta ł ­
t e m  sp ra w y  osa d n ic tw a  w o j s k o w e g o  na całym 
o b s z a r z e  z iem wsc hod ni ch ,  p o w o ł a n o  d o  życia 
k o m is ję  m ię dzy m in is te r j a lną  do  s p r a w  o s a d n i c ­
twa  w o j s k o w e g o ,  k tóre j  k o m p e t e n c j e  nie są

kim p o s t a n o w i ł e m  nie b acząc  na o s t a tn ie  p r z y ­
jęcie za w ia d o m ić  o tern p a n n ę  Zofję.  W ty m  
celu ud a łe m  się do Rossow sk ic h ,  drzwi j e d n a k  
z a s ta łe m  z a m k n i ę t e  na k ł ó d k ę  o lb rz ym ic h  r o z ­
mi arów ,  a s t róż  d o m u  p o i n f o r m o w a ł  mnie ,  ze 
p an ie  wyjecha ły  na d łuższy  czas  zagranicę. . .

Bo k t ó ż b y  t e r a  z d u ż e g o  p a ń s t w a  siedział  
w takich n ie p e w n y c h  czasach  w W ars zaw ie  
zaopin jował .

O d  o p i s a n y c h  w y p a d k ó w  u p ły nę ło  p ó ł to ra  
roku .  O t o c k i e g o  wypuści l i  p r zed  pa ru  t y g o d ­
niami  z więz ien ia  i o t o  leży t e ra z  blady,  wy- 
w iz e ro w a n y  na  szpi ta lne j  sali.

P o  zapa l en iu  płuc przysz ły  g a lo p u ją c e  s u ­
ch o ty .  Leka rze  nie rob ią  już żadne j  nadz ie i  
i s p o d z i e w a m y  się lada dz ień k a ta s t rof y .  Gdy,  
p o r ą z  p i e rw sz y  widz iel iśmy się z n im w w ię ­
zieniu,  p i e rw sz e  jego  s łowa do  m n ie  były.  Czy 
za w ia d o m i ł e ś ?  O d p o w i e d z i a ł e m  t w ie rd ząco ,  ale, 
choć  żal mi go  było se rdecznie ,  nie m o g łe m  
zataić,  że wyjecha ła .  Po b ladośc i  t w a rz y  i ner-  
w o w e m  drżeniu  rąk  p o z n a ł e m  jak  silnie to  o d ­
czuł.  O d  tej  chwili n igdy  nie p or us za ł  t e g o  t e ­
m a t u  i d o p i e r o  dziś,  gd y  s iedząc  przy  łóżku 
w p a t r y w a ł e m  się w j ego  w y c h u d łą  tw a rz  i z a ­
p a d n ię t e  oczy,  z k t ó ry c h  życie  s t o p n i o w o  u c ie ­
k a ł o — zapyta ł .

o k r e ś l o n e  u s t a w o d a w c z o  i k tó ra  nie po s i ad a  
c h a r a k t e r u  instancj i  kasacyjne j .

R o z p o r z ą d z e n i e  min is t ra  rolnic twa  i dób r  
p a ń s t w o w y c h ,  w y d a n e  w p o ro z u m i e n i u  z p r e ­
z e s e m  G. U. Z. i s t a n o w i ą c e  p r z e p is y  w y k o ­
na w cze  do  u s ta w  s e j m o w y c h  z dnia 17/X11 
1920 r. ( R o z p o r z ą d z en ie  Ńr. 157 D. U. R. P. 
Nr. 27 z dnia 23/111^—1921 r.), z am ias t  wyraźnie  
s p r e c y z o w a ć  nie t y k o  k o m p e t e n c j e ,  lecz i o b o ­
wiązki  o r g a n ó w  w y k o n a w c z y c h ,  p o w o ła n y c h  do 
w y k o n a n ia  p o w y ż s z y c h  us ta w  s e j m o w y c h ,  r o ­
z um ie ją c  p o d  o b o w ią z k a m i  k o n ie cznoś ć  l icze­
nia się z c a ło k s z ta ł t e m  in te r e só w  p a ń s t w o w y c h  
na  k re sach  wschod nich ,  na da ło  wyżej  w y m i e ­
n i o n y m  o r g a n o m  nieogr an iczoną ,  n iczem nie 
s k r ę p o w a n ą  i w i o d ą c ą  d o  n ie o d p o w i e d n i e g o  
sz afow an ia  z a p a s e m  ziemi władzę .  Z b y t ' s z e r o -  
ki udział  i wpł yw  władz  w o j s k o w y c h  na dz ia ­
ła lność  p o w i a t o w y c h  k o m i t e t ó w  nadawc zych ,  
k t ó r y  wyrazi ł  się w tern,  że k a ż d e m u  z cz łon ­
k ó w  k o m i t e t u  n a d a w c z e g o  zo s ta ła  n a d a n ą  k o m ­
p e t e n c j a  inic ja tywy w p r z e jm o w a n iu  na  w ła s ­
n o ś ć  p a ń s t w a  ziemi bez  obo w iązk u  sk ładania  
m o t y w ó w  k a ż d e g o  p o s z c z e g ó ln e g o  prze j ęc ia  
ziemi na  w ła s n o ś ć  p a ń s t w a  i bez  up rzed n ie g o  
zakwal i f ikowania  p r z e j m o w a n e g o  obje k tu ,  j ako  
n a d a j ą c e g o  się na cele os ad ni c twa ,  p rzez  o d ­
po w ie d n io  uz d o ln io n ą  i f a c h o w ą  komis ję ,  d o ­
pr owadzi ł  do  ta k ie g o  rezul ta tu ,  że z inicjaty­
wy przedstawiciel i  M. S. Wojsk,  w kom i t e ta ch  
n a d a w czyc h ,  k t ó rz y  kierowali  s ię j e d n ą ' t y l k o  
z a s a d ą  „prze j ąć ,  j ak  na jwięce j" ,  n a p r z e j m o w a -  
n o  bez  na jmnie j sze j  p o t r z e b y  całą  m a s ę  zierni, 

• nie na da ją ce j  s ię nie ty lko  p o d  os a d n ic tw o  
w oj sk o w e ,  lecz nie m a ją ce j  wa r to śc i  również  
dla ce lów uż y te cznośc i  publ icznej ,  dla w y k o ­
nania  r e f o r m y  rolnej  i b ęd ące j  dla p a ń s t w a  zu­
pe łnie  z b ę d n y m  b a l a s t e m  t r u d n y m ,  lub n i e m o ż ­
l iwym d o  ad m in is t r o w a n ia  i o b c i ą ż a j ą c y m  b u d ­
żet  p a ń s t w o w y .

W s k u t e k  p o w y ż s z e g o  o s ią g n ię to  t ak ie  rezui-

Nie wiesz,  czy Ro ss ow sk ie  wróci ły?
J e s z c z e  n ie — o d p o w i e d z i a ł e m ,  ch oć  s łowa 

t e  nie chciały mi p rz e jś ć  przez  gardło.
Blada,  b ez  kropl i  krwi, twa rz  O t o c k i e g o  s t a ­

ła się j e szcze  b ladsza ,  p r z y m k n ą ł  powieki  i z a ­
milkł. W s t a ł e m  i c icho  na  pa la ch  p o d s z e d ł e m  
na  ok na .  W io s n a  p o t o k a m i  świat ła  za lewała  
szp i ta lne  p o d w ó r k o .  Tam,  na  ulicy, gwar ,  ruch, 
du sz a  rwie się ku s łońcu,  a tu m ło d e  życ ie  d o ­
gorywa. . .  1 śniło m u  się p e w n o  n ie raz szczęśc ie  
s ło dk ie  i m arzy ł  o n ie m  i czeka ł  j ak  g d y b y  
o n o  n a p r a w d ę  przy jść  miało. . .

Z z a d u m y  w yrw a ł  m n ie  cichy sz ep t .
Nie z o b a c z ę  jej już nigdy. . .  nigdy.. .
Tyło r o z p a c z n e j  skargi  mieśc i ło  się w tyc h  

s ło wach ,  że ł z /  s ta n ę ły  mi w oczach .
Z a p a n o w a ł a  z n ó w  cisza.  Nagle  Otocki  z w y ­

s i łkiem usiadł  na łóżku,  wyją ł  z p o d  podus zk i  
m a ł e  p u d e łe czko ,  s t a r an n ie  zawin ię te  w bibułkę 
i p o d a j ą c  mi m ó w i ł . p r z e r y w a n y m  głosem.

Z a ręczy l i ś my  się w ta je m n ic y  p r z e d  matk ą .  
Gdy u m r ę  o d d a s z  t o  jej i... powiesz . . .  powiesz,  
że kocha łem. . .

S p a z m a t y c z n y  skurcz  chwycił  go za gardło  
i upadł  c iężko na  podu szki .

W i e c z o r e m  za ko ńczy ł  życie. . .



Nr. 28 G L O S  W O Ł Y Ń S K I 7

taty,  że z zapasu ziemi przejętej  na osadnictwo 
wojskowe  w r. 1921 w województwie  Wołyń- 
skiem, wyn oszącego podług danych oficjalnych 
komisji  międzyministerjalnej  41.200 ha na 1-szy 
stycznia 1922 r., podług projektu  kolonizacyj- 
nego osadnictwa wojskowego na r. 1922, wy­
pracowanego przez wyżej wymienioną komisję,  
uznano za nadające się pod osadnictwo woj­
skowe zaledwie 14.750 ha i pos tanowiono prz e­
jąć w dalszym ciągu na Wołyniu 31.570 ha, p o ­
zostawiając lekko i bez żadnych skrupułów 
przeszło 27.000 ha z zapasu przesziorocznego, 
jako nieużytki kolonizacyjne.

Już  sam fakt powyższy świadczy w y m o w ­
nie o tern, że przedstawiciele M. S. Wojsk, 
w komite tach nadawczych nie powinni mieć 
inicjatywy przejmowania ziemi na własność 
państwa,  gdyż są niejako jednym kontrahentem,  
zainteres 'owanym w tern, aby przejąć ziemi jak- 
najwięcej;  że przejmowanie ziemi odbywało  się 
bezkrytycznie i nieodpowiedzialnie;  że pow oła­
ne i najbardziej  uzdolnione do wykonania  tej 
sprawy instancje ziemskie oddały się całkowi­
cie supremacj i  władz wojskowych,  na każde 
skinienie których go tow e  były wszystko przej ­
mować,  aby nie być  posądzonemi  o h a m o w a ­
nie osadnictwa wojskowego;  że należało p rz e ­
cież w przepisach wykonawczych określić, że 
fakt przejęcia ziemi na własność pańs twa na 
cele osadnic twa wojskowego musi być up rzed ­
nio s twierdzony przez fachowe oględziny na 
miejscu przejm owanego  objektu  i potwierdzony 
odnośnym  pro tokó łem ,  czego nigdy nie czyniono.

Działalność ko m i te tów nadawczych, która 
w żadnym wypadku nie powinna była być uza­
leżniona od niewspółmiernego z warunkami żą­
dania z.iemi na cele osadnic twa ’ wojskowego 
przez sekcję osadnic twa woj skow ego  M. S. W. 
gdyż podług us tawy o nadaniu  ziemi żołnie­
rzom wojska  polskiego,  odpowiednio  zakwali­
fikowani żołnierze mogą,  nie zaś muszą ,  jak

W kilka dni po pogrzebie Otockiego wpadł  
do mnie  Zahorski.

Ju t ro  wyjeżdżam — rzekł witając się — d o s t a ­
łem kandycję,  jadę na -wieś. Dość już m a m  
Warszawy.. .  Pat rzeć nie m o g ę  na to, co się tu 
dzieje!.. Wczoraj  aresztowali  Osipowicza.  Za­
ledwie się pokazał,  już go nakryli Znaleźli ku­
pę bibuły i wzięli chłopa...  F \le, byłbym zapo­
mniał,  jeszcze jed na  wiadomość.  Powróci ła 
pani Rossowska z córką i zięciem... Czegoś  
tak gały wytrzeszczył?.,  mówię  wyraźnie.. .  z cór­
ką i zięciem. Panna Zofja wyszła zamąż,  za ja­
kiegoś  boga tego  francuza,  k tóry tu u nas  za­
kupił kopalnię nafty, czy węgla, dokładnie nie 
wiem.  Poznali się w Paryżu.  Ha, ha, ha! J a k ą  
ty masz głupią minę.. .  No, serwus stary,  daj 
pyska.  J a k  się zainstaluję na tychmias t  napiszę.. .  
Bywaj!...

Pierścionek Otockiego odes ła łem pani 
Zofji bez s łowa wyjaśnienia.  Może myślała,  że 
to Stach sam odsyła,  dowiedziawszy się o jej 
zamążpójściu.. .  Tern lepiej... Po co rozjąt rzać 
zabliźnione już rany.

P isa łem  w R ó w n e m  na  W ołyniu.

N A  SE Z O N  LETNI
Najwykwintniejsze stroje damskie, j e ­

dynie najnow sze m od ele  zagraniczne  
oraz bieliznę damską

  P O L E C A  —

B. E1SEHBERB Lwów, ul.  J a g ie l lo ń s k a  11-a.
Sprzedaż hurtowa— Dla sk lep ów  rabat.
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to in terpre tu ją  władze wojskowe,  o t rzymać 
ziemię, została najzupełniej  podporządkow ana 
us tawie o nadaniu ziemi żołnierzom wojska 
polskiego,  wsku tek czego ot rzymało  sie bardzo 
ujem ne zjawisko odwrotne ,  a mianowicie: us ta ­
wa pierwsza (o przejęciu ziemi na własność 
państwa)  została i jes t nadal przys tosowywana 
do drugiej,  gdy tymczasem  sejm us tawoda w­
czy, życie i jego logika chciały i chcą wprost  
przeciwnie: dostowania  nadawania ziemi żołnie­
rzom do ilości mogącej  być na własność p a ń ­
s twa na cel osadnictwa wojskowego przejętej  
ziemi, bez uszczerbu dla wszelkich innych wzglę­
dów z dziedziny reformy rolnej -i s tosunków 
agrarnych.

Obecnie  delegatury  G. U. Z. na Kresach 
wschodnich zos tały już pom iano wane na ok rę ­
gowe  urzędy ziemskie,  us tawa o reformie rol­
nej została na kresy wschodnie rozciągnięta; 
osadnictwo wojskowe jes t integralną częścią 
i jed ny m ze szczegółów i przejawów reformy 
rolnej; bezkrytyczne przejmowanie  przez p o ­
wiatowe komite ty  nadawcze ziemi na własność 
państwa zaznaczyło się licznemi przejęciami 
zawsze z inicjatywy i na żądanie wojskowości  
wielu dzies ią tków tys ięcy hektarów ziemi, k tó ­
rej obecnie wojsko wo ść  na osadnic two wojsko­
we spoży tkować nie chce, a nie wiadomo,  czy 
nadadzą  się te przes trzenie na re formę rolną; 
pośpiech w bezkrytycznem przejmowaniu  ziemi 
w taki sam  sposób  w roku obecnym  t rwa 
w dalszym ciągu, a komisja międzyministerjal-  
na i jej przewodniczący inż. K. Kasiński *) jes t 
w dalszym ciągu zdecydo wa nym zwolennikiem 
przejęcia jaknajwiększej  ilości ziemi na o s a d ­
nictwo wojskowe,  p o m im o  zupełnie ujemnych 
rezultatów,  jakie komis ja se jmowa  musiała 
osobiście i naocznie stwierdzić,  a więc wszys t ­
kie powyższe  dane bezsprzecznie prowadzą  do 
wniosku,  że komite ty  nadawcze przy obecnych 
swoich kompetenc jach i bez wszelkich klauzul 
odpowiedzia lności  za niewłaściwe i bezcelowe 
przejmowanie ziemi są organami  nieodp ow ied­
nimi do tego celu, dla k tórego zostały s tw o­
rzone i, że należy je, dla dobra  samej  sprawy 
osadnic twa wojskowego,  co rychlej zawiesić 
i zas tąpić  przez czynniki bardziej odpowiedzia l ­
ne  i kierujące się w swojej  działalności ca ło­
kształ tem spraw rolnych i in teresów pań s tw o ­
wych, z których osadnic two wojskowe jest 
tylko jednym fragmentem.

*) Vide „K u r je r  P o r a n n y "  .Ne N° 158 i 159 z r. b.



°
“1 • SERWITUTY

O
0

o NIŻEJ M A KS IM U M  USTAW OW EGO, SPRAWY KO LO N IS TÓ W , O RAZ DZIERŻAW CÓ W 0

o PARCELACJĘ o

o PR ZEPR O W ADZA N A J T A N I E J ,  N A J S Z Y B C I E J ,  N A J K O R Z Y S T N I E J 0

o na m o cy  upoważn ien ia  Pana Prezesa G łównego  Urzędu Z iem sk iego  z dn. 12/111 1922 r. o

EKSPOZYTURA ODDZIAŁU PARCELACYJNO-
o OSADNICZEGO ZWIfjZKU INWALIDÓW WO­ o

o JENNYCH RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ o

o W W ŁODZIMIERZU, UL. F A R N A  20 1. 57
o

oo

0
Udzielamy zaliczek na powierzone objekty.

°

o
:■ Poszuku jem y a jen tów  na w ysoką  p row iz ję  :: ::

535-3—1 o

Zan im  zastąp ien ie  p o w ia to w y c h  k o m ite tó w  
nadawczych i ko m is j i  odw o ławczycn  przez n o r ­
malne organy w ykonaw cze  do w ykonan ia  re ­
fo rm y  ro lne j będzie m og ło  być u rze czyw is tn io ­
ne drogą ustawodawczą, t. j. przez skasowanie 
art. 7 i 8 us taw y se jm ow e j z dn. 17/X II— 1920 r. 
i przez nadanie odnośnej ko m p e te n c j i  o rga ­
nom  w yko n a w c z y m  re fo rm y  rolne j, ty tu łe m  
p ro w iz o ry c z n y m  należy bezzw łoczn ie : odebrać 
in ic ja tyw ę  p rzeds taw ic ie lom  M. S. W o jsk , w  k o ­
m ite tach  nadawczych do p rze jm ow an ia  z iem i _ 
na w łasność państwa i zażądać uprzedniego 
s tw ierdzan ia  przez kom is ję  fachową kw a l i f ikac j i  
p rze jm ow anego  ob jek tu  na cele osadnic twa 
w o jsko w e go  ze sporządzen iem  odnośnego  p ro ­
to kó łu  i natura ln ie  z zachowaniem  ko le jnośc i, 
ustalonej w  okó ln iku  kom is j i  m iędzym in is te r ja l-  
nej do spraw osadnic twa w o jsko w e g o  z dnia 
6-go maja b. r. N° 598.

Sobsi ikipw sMiiaiii w Pite.
Zaledwie przed k i lku  ty g o d n ia m i zjazd b is­

ku p ó w  p raw os ław nych  z Polski odby ł sobór 
ce rk iew ny . Znaczenie tego zjazdu znam io ­
nu je  uchwała p ow z ię ta  przez b iskupów , a p rze­
prowadzająca  w  myśl in te resów  pańs tw ow ych  
po lsk ich  oddz ie len ie  się ce rkw i p raw os ław ne j 
w  Polsce, od kośc io ła  w schodn iego  w .Rosji. 
Uchwała  powyższa posiada o g ro m n ą  don ios łość  
po l i tyczną , jeśli się p rzy jm ie  pod  uwagę fakt, 
że od te j chw il i  w yk luczoną  zostaje zewnętrzna 
ingerencja pa try ja rchy  m osk iew sk iego  w sp rawy 
w ew nętrzne, re l ig i jne  naszego państwa. O ile 
za leżność podobna  p raw os ław nych  w Polsce 
od kośc io ła  m osk iew sk iego  by ła  n iebezp iecz­
na dla naszego b y tu  samodzie lnego, świadczą 
fa k ty  h is to ryczne , w trącan ia  się w  sp rawy w e w ­
nętrzne Polski m on archó w  rosy jsk ich, p o ­
cząwszy od P io tra  W ie lk iego  i s ławnej o b ro n y  
dyssyden tów , oraz późn ie jszych  know ań  roz ­
b io ro w ych  K a ta rzyn y  11. Uchwała powyższa 
p rzeprow adzona  dzięki w y s i łk o m  b. gabinetu 
p. Pon ikow sk iego  tem bardz ie j  sta je się ważną, 
że w  razie upadku  dzis ie jszego bo lszew izm u 
w  Rosji, n iew ątp l iw i ich następcy szo w in is tycz ­

ni nacjonaliści m osk iewscy, s ta ra l iby  się na za­
sadzie ingerenc j i  re l ig i jne j  — w trącać w  sprawy 

'  w ew nę trzne  polskie. Monarchiśc i, czy naw et 
um iarkowańs i repub likan ie  rosyjscy, dotychczas 
uważają  sprawę przynależności wschodn ich  
k resów  Polski za rzecz sporną, i p rze to  uchw a­
ła soboru  p rzychodz i bardzo na czasie, gdyż 
sami b iskup i zaprzysięgając w ie rność  Polsce 
i, pode jm u jąc  rozdzia ł od M oskw y , zadają k łam  
n ieuzasadn ionym  żądaniom  nac jona lizm u ro ­
sy jsk iego.

W  p rzychy lne j ocenie osta tn ie j * uchwały  
należy zastrzedz się p rze c iw ko  pew nem u- 
szczegółow i, k tó ry  p o m im o  pozo rne j bła- 
hości posiada dość duże znaczenie, jeśli nie 
po l i tyczne , to  m ora lne  i św iadczy, że w śród  
pew nych  o d łam ó w  duchow ieństw a  p ra w o s ław ­
nego w  Polsce p o k u tu ją  do tąd  sym p a t je  bez­
pośredn io  związane z przyszłą  odrodzoną  Rosją.

Sobór p ra w o s ław n y  w yraźn ie  dom aga się 
od rządu po lsk iego  wy jednania  b łogos ław ieństw a  
dla os ta tn ie j sw o je j uchw ały  od p a try ja rchó w  
kons tan tynopo l i tańsk iego , g reck iego, i inn. jak  
również od pa try ja rchy  m osk iew sk iego , nie dz i­
s iejszego, lecz przyszłe j odrodzone j Rosji. 
A  więc?'— dzis ie jszy stan ce rkw i za ko rdonem  
rosy jsk ie j,  w yraźn ie  zbolszewiczałe j, n iezby t p o ­
ciąga naszych p raw os ław nych  b is k u p ó w  do u t rz y ­
mania z nią kon tak tu ,  lecz zaznaczone sym pa t je  
i s y m p a ty jk i ,  nakazują  zostaw ić  sobie  na wszelk i 
w yp a d e k  o tw a r tą  fu rteczkę , k tó rą b y  kiedyś, 
w  razie sp rzy ja jących  w a ru n k ó w  i spodz iew a­
nego odrodzen ia  m atuszk i M o s k w y — m ożna do 
niej powróc ić ...

Zastrzeżen ie  to  jes t tern bardzie j cha rak te ­
rystyczne, że om ów iona  fo rm u ła  „b łagos ław ień- 
s tw a “ — posiada i głębsze znaczenie. B łogos ła ­
w ieńs tw o  podobne  jes t n ie jako  i zezwo len iem  
na coś, p rze to  b iskup i p rawos ławn i w yraźn ie  
uzależnia ją sw o ją  uchwałę  od zezwolen ia  p rz y ­
szłej, od rodzone j ce rkw i rosy jsk ie j.  Sum ując  to 
cośm y pow iedz ie l i  o s ta tn ie j uchwale  soboru 
p rawos ławnego  w Polsce m us im y  zaznaczyć, że 
m im o  w szys tko  usiln ie podkreś lana lo ja l ­
ność jego  w obec Polski, m ę tn ie je  znacznie 
pod  w p ły w e m  tego  zastrzenia. A  przypuszczać 
należy, że naszemu p raw os ław nem u duchow ień-
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stwu nie zależy na tem,  aby Polska choćby 
w części co do lojalności jego mogła  się roz­
czarować.  Rozum polityczny duchowieńs twa p ra ­
wosławnego w Polsce winien na przyszłość uni­
kać po do bnych dwuznacznych zastrzeżeń.

J. Podoski.

Szkoły zaw od ow e na Wołyniu.
Szkoły zawodowe na Wołyniu są najsłabiej 

reprezentowane ,  a powstały  przeważnie tylko 
dzięki inicjatywie prywatnej .  Ten rodzaj szkół 
w dzisiejszych warunkach życia panujących na 
Wołyniu,  a specjalnie wielka ilość sierot w o ­
jennych,  k tórym rząd czy społeczeństwo muszą 
zapewnić byt  i w możliwie niedługim przeciągu 
czasu dać w ręce fach gwarantujący znośną 
egzystencję — skłaniają <io zwrócenia szcze­
gólnej uwagi na szkolnictwo zawodowe.  Niższa 
szkołę zawodowe,  jakiemi są obecnie tego 
rodzaju zakłady na Wołyniu — w Łucku,  za­
pewniają minimum praktycznych i gruntownych 
wiadomości  z zakresu danego rzemiosła,  a prócz 
tego posiadają jeszczć,  tę zaletę, że obok  wiedzy 
specjalnej — kształcą wychowańca,  czy w ycho ­
wankę w zakres ie szkoły zwykłej powszechnej ,  
a więc daje krajowi rzemieślnika,  a zarazem 
obywate la  świadomego,  nie analfabetę.  Wycho- 
waniec kończący tego rodzaju zakład może 
samodzielnie kroczyć przez życie, pos iadając  
oprócz wiadomości  zawodowych również nie­
zbędny zasób wiedzy z zakresu religji, historji 
kraju ojczystego,  języka i jego gramatyki,  geo- 
grafji i rachunków.  Szkoła za wodow a dąży 
do ideału rzemieślnika samodzie lnego,  nie cze­
ladnika wysługującego się po różnych pokąt-  
nych warsz ta tach wyzyskiwaczy i dyletantów.  
Dlatego też inicjatywa stworzenia podobnych  
ognisk powitana  być winna z specja lnym en tu ­
z jazmem naszego społeczeństwa.  Nie może 
ono nie udzielić mu swego poparc ia  zarówno 
moralnego jak i mater ja lnego,  a co więcej o b o ­
wiązkiem jego wyjednać dla nich, u rządu 
specja lną pomoc.

Dlatego też, nie od dziś śledząc szlachetne 
wysiłki inicjatora i organizatora pierwszych 
szkół zawodowych na Wołyniu — x. prałata 
Tuszyńskiego przyznajemy z radością,  że przy 
minimum tego,  co posiadał  on  w środkach 
mater ja inych i co w przeciągu zaledwie roku 
nauki zawodowej  — potrafił  os iągnąć — szkoły 
jego,  zarówno żeńska jak i męska całkowicie 
s tanęły  na wysokości  swego  zadania i więcej 
zdziałać zdołały w ciągu krótkiego ćzasu swego 
istnienia, niż się tego spodziewaliśmy.  Obydwa 
popisy  szkół wykazały,  że młodzież kształcąca 
się w nich, dzięki zapałowi swego kierownika,  
serdecznej  jego opiece zapewniającej  wycho- 
wańcom nawet  sk romny posi łek w czasie za­
jęć szkolnych,  wykazała dużą sp rawność  w wy­
konywanych pracach i pozwoli mieć nadzieję,  
że zapewni  krajowi rzemieś lników solidnych, 
pracowitych i możliwie samodzielnych.

Te doskonałe  wyniki zbożnej pracy,  p r o ­
wadzone w imię miłości bliźniego, owiane 
serdecznością  i zaufaniem w z a jem n em —ucznia 
i kierownika winny popudzić  i inne mias ta 
i ś rodowiska  na Wołyniu do zakładania włas­
nych szkół zawodowych.  Wiemy, że tego ro ­
dzaju zakłady powstały  również i w Dubnie. 
Pragniemy ab y śm y  się mogli w jaknajkrótszym

czasie sygnal izować powstanie  ich w Ostrogu,  
Równem,  Horochowie.  To na początek,  a póź­
niej — aby powsta ły  i wyższe  szkoły zawo­
dowe,  czy to z zakresu techniki praktycznej ,  
e l ekt romonters twa,  ś lusarstwa precyzowanego,  
sztuki ceramicznej  i t. p. Mamy nadzieję,  że 
przy kierownictwie ludzi zapału i wiary w swoje 
siły, jakim jes t x. prałat  Tuszyński i wszyscy 
z nim współpracujący uda się te dalsze choćby 
cele uzyskać.

Praca i zapał x. pra ła ta są zarazem naj- 
lepszem i na jskuteczniejszem ant idotum na go ło ­
słowne i perfidne zarzuty różnych „wyzwoleń­
ców" przeciwko naszemu duchowieństwu i jego 
działalności. J. P.

Osoby, które w spółczują  za łożeniu  biblioteki 
dla  więźniów łuckiego w ięzienia  i m ogą o fia ­
rować na ten ce l s ta re  k s ią żk i w językacb-  
polskim , ukraińskim  i rosyjskim , lub o fia ry  p ie­
n iężne na utw orzenie b ib ljo teki w ięziennej, ze- 
cł>cą ksią żk i i p ien iądze  sk ładać u podproku­
ratora kancelaryjnego. ( Gmacł) S ą d u  O kręgo­
wego w Łucku).

Dokumenty,
ilu s tr u ją c e  a g ita c ję  p o l i ty c z n ą  n a  t le  s to s u n ­

k ó w  r o ln y c h  n a  W o ły n iu .

Poniżej pod ajem y oryginalne sprawozdanie  
Katarzyny i Marcina Więckowskich oraz F ran­
ciszka Tobjasza z wiecu, odbytdgo na folwarku 
Horodyszcze  w dniu 19 czerwca b. r. List ten 
cytujemy w oryginale, z zupełnem zachowaniem 
stylu i pisowni autorów:

Była m ow a zeby obsarnikom ze wszys t ­
kim ziemie odebrać,  a rozdzielić służbie 
folwarcny po 25 morg za darmo i nam 
osadnikom nie dać się budować a k to d rz e ­
wa nawióz na pole to zeby mu wyrzucić 
na drogę i nogą nie dać weiść na pole do 
31 Października łąkę  wykosić i wypaść .  
Księdzom nie wierzyć co mówią  w kościele 
Boga niema na spowiedź niechodzić bo to 
głupie do kościoła nie chodzić bo księdza 
tylko się poli tyką za jmują drzewa niedają 
brać w lesie brać ile po czeba bo żadnego 
grzechu niema ani złodziejstwa a osadniki 
to są przekupieni  i przyjechali podkupić 
s łużbę folwarcznią organizuicie się byćcie 
twardego ducha jak jedziecie albo idziecie 
to nie chocie jednostkami  tylko najmniei  
cworo albo sześcioro jak sie kto będzie 
brał do  bicia to wy siełą ićcie i zwałujcie 
bo wszystko wasze i mowieli  ze jak do s ą ­
du was za s k a r d z ą j a k w y  nie wygracie spra- 

. wy to kasacyją zakładać dalsi apelacyją do 
sądu okrygowego  a tam nie wygracie to 
do sejmu sie udajcie.

M arcin W ięckowski 
F ranciszek Tobjasz  

K a ta rzyn a  W ięckow ska  
Oto  jak nasi t rybuni ludowi „wchodzą p o ­

między lud“ i niosą mu w darze zarodki re­
wolucji klasowej  i os ładzają kolonis tom pol­
skim z Mazowsza pop ie rany m przez  rząd, 
os iadanie i zagospod arowanie  się na parcelo­
wanych przez większą własność polską grun­
tach na Wołyniu.

Dalsze ko m en ta rze  zbyteczne!
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Kronika życia
Przyłączenie Sądu Okręgo­
w ego Wołyńskiego do Sądu 

Apelacyjnego w Lublinie.
W b i e ż ą c y m  ty g o d n iu  na  m o ­

cy r o z p o r z ą d z e n i a  m in i s t e r ju m  
sprawiedl iwośc i  s k a s o w a n o  sąd  
a p e la c y jn y  dla z iem w s c h o d ­
nich. Wołyński  ok rę g  s ą d o w y  
p r zy ł ączon o  d o  s ą d u  ap e la cy j ­
ne g o  w Lublinie.  Resz ta  z iem 
na le żąc ych  do  b. za rządu  ziem 
w sc hod ni ch  o t r z y m a  w łasny  sąd  
a p e la c y jn y  z s iedzibą w Wilnie. 
To,  że ok rę g  wołyński  p rz y łą c z o ­
no do  s ą d u  a p e la c y jn eg o  w L u b ­
linie, nie zaś  Wilnie,  t łu m aczy  się 
zbyt  wie lką  od leg łośc ią  W i 1 n a 
od  k r e s ó w  wołyńskich.

Sprawa bolszewików z ,,.2a- 
kordotu “.

Z na na  s p r a w a  bo ls zew ik ów  
z „ Z ak ordo tu "  na  Wołyniu  r o z ­
p a t r y w a n a  bę dz ie  przez  sąd  
o k r ę g o w y  w Łucku w mies i ącu  
s ierpniu,  lub w rześn iu  b. r. 
P r z e d  k ra tk a m i  s ta je  105 o s k a r ­
ż onych  i ki lkuse t  św iadkó w.  Ze 
w zględu  n a  l iczbę o s k a r ż o n y c h  
o ra z  ś w i a d k ó w  r o z p r a w a  s ą d o ­
wa  o d b ę d z i e  się z a p e w n e  w wiel­
kiej sali w o j e w ó d z t w a  w o ł y ń ­
sk iego ,  gdyż  sąd  m ie js c o w y  nie 
p o s i a d a  od p o w ie d n ie j  d o  te go  
auli. O ro zm ia rze  s p r a w y  św ia d ­
czy  a k t  o skarżenia ,  zaw ie ra jący  
pr ze sz ło  20 s t ro n  b i t e g o  druku.

Kresowy związek młodzieży 
rolniczej.

K r e s o w y  związek  m ło dz ie ży  
rolniczej  p o w s t a ł  z s ie dz ibą  
w W ars zaw ie .  Związek  r e k r u t u ­
jący się z mło dz ie ży  a k a d e m i c ­
kiej,  s ta w ia  s ob ie  s z c z y tn e  has ła  
nie ty lko  p r a c y  ściśle n a uk ow e j ,  
lecz rów nie ż  szcze rze  o b y w a t e l ­
skiej ,  b e z p a r ty jn e j  dla d o b r a  
k re só w .  R o z u m i e j ą c  dokła dn ie ,  
że młodz ież  naj lepiej  i n a j s k u ­
tecznie j  po t ra f i  k rzewić  n o w e  
i d e j e — za g łó w n e  sw o je  zadanie  
s ta w ia  u t r z y m a n i e  s t a łe g o  k o n ­
t a k t u  z p la c ó w k a m i  kul t ury  rol­
nej  na kresach ,  jak również  ze 
s p o ł e c z e ń s t w e m  k r e s o w e m .  J a k  
s z cze rze  i p o w a ż n i e  m ło dz i eż  
z r z e s z o n a  w związku  p o jm u je  
s w o je  ob ow ią zk i ,  św ia d czy  fakt,  
iż k ażd y  j e g o  r zeczyw is t y  cz ło ­
nek ,  s t a t u t o w o  o b o w i ą z a n y  je s t  
p r zyna jm ni e j  raz  na  r o k  p r z e d ­
s tawić  w łas ną  p r a c ę  n a u k o w ą  
na  t e m a t  z w iązany  z ro ln i c twem.  
W o b e c  s t o s u n k ó w  panu ją c y c h  
na  Wołyniu  i p r ze l icznych  nie-

d o m a g a ń ,  k tó r e  z n a m y  t a k  d o ­
kładnie,  p o w s ta n ie  p o d o b n e g o  
związku  m łodz ie ży  szkół  w y ż ­
szych,  owia ne j  idea łami  so l id­
nej,  kul tura lne j  p r acy ,  o d  z a ło ­
żenia  w yrzeka ją ce j  się wsz e l ­
kiej poli tyki  — p o w in n o  zwróc ić  
sz c z e g ó l n ą  uw a g ę  n a s z e g o  zie- 
mi ańs tw a .  M a m y  na dz ie ję  ż e n i e  
ty lko  d u c h o w o  będ z ie  o n o  z ty m  
związkiem współdz ia łać ,  lecz 
r ó w n o c z e ś n ie ,  w mi a rę  m o ż n o ­
ści p o ś p i e s z y  m u  z p o m o c ą  
ma te r j a lną ,  k tó ra  umożliwi  s k o m ­
p le to w a n ie  b o g a ts z y c h  p o m o c y  
n a u k o w y c h  i b ib l jo tek niż na to 
p o zw a la ją  s k r o m n e  fu nd us ze  
m łodz ieży  akademic kie j .
Sprawa obrotowych kredy­
tów rolnych dla większej włas­

ności ziemskiej.
Ulegająca  chwilowej zwłoce ,  

w s k u t e k  przes i len ia  g a b i n e t o ­
w e g o  s p r a w a  udz ie lenia  k r e d y ­
t ó w  r z ą d o w y c h  dla większej  
w łasnośc i  z iemskie j  w celach 
p r z e p r o w a d z e n i a  b e z p o ś r e d n i o  
od w y t w ó r c ó w  s k u p u  zboża  
przez  organ izac je  h and lo w o-  
ro lne,  skłan ia  się ku p o m y ś l n e m u  
za ła twieniu.  W  z asad z i e  P. K.K.P. 
zg adz a  się na  udzie len ie  3Y2 
mi l ja rda  mk.  kr edy tu ,  k tóry  
m a  być  p r o p o r c jo n a ln ie  ro z ­
dz ie lony  p o m i ę d z y  ró żne  dz ie l­
nice pa ń s t w a .  Udzie lanie k r e : 
d y t u  bę dz ie  d o k o n y w a n e  przez  
banki  w y s u n i ę t e  przez  o rg an i ­
zac je  z iemiańskie .  W y z n a c z o n e  
banki  rozdzielą p o m i ę d z y  s ie ­
bie k r e d y t y  p r z y z n a n e  dla po- 
sz czeg ól nych dzie ln ic  p a ń s t w a , — 
k a ż d y  w ek se l  p r z e d s t a w i o n y  
przez  p r o d u c e n t a  dla P. K. K. P. 
winien p o s i a d a ć  t rzy  podpisy :  
p r o d u c e n t a ,  o rganizac ji  handlo-  
wo-rolniczej ,  pos i ada ją ce j  u m o ­
w ę  na  za k u p  z b o ż a  od  t e g o  
p r o d u c e n t a ,  o raz  b a n k u  u d z ie ­
la jącego  kredytu .  Kredyt  p o ­
wyższ y  ud z i e la n y  bę dz ie  po za  
wsze lkimi  innymi  k redyt am i ,  
już udz ie la n y m i  ty m  b a n k o m  
p rz ez  P. K. K. P.

W raz ie  za tw ie rd z en ia  te g o  
p ro je k tu ,  co n a s t ą p i ć  w inn o  
w przec iągu  dni najbl iższych 
m i e j s c o w e  organi zac j e  z i e m ia ń ­
skie p o w i n n y  w y s u n ą ć  t e  banki ,  
k tó ry mi  p r a g n ę ł y b y  się p o s ł u ­
giwać  w s p r a w a c h  p r z y z n a n e g o  
kredyt u ,  o raz  z o r g a n iz o w a ć  się 
w celu p r z e p r o w a d z e n i a  akcji 
d o s t a w y  z b o ż a  m i a s t o m ,  p r z e ­
my sł ow i  i t. d. p rzy  p o m o c y  
k r e d y t u  p a ń s t w o w e g o .

Wzmocnienie ochrony celnej 
naszych granic.

Kulejąca od  d łuższe go  czasu  
s p r a w a  oc h ro n y  celnej  naszy ch  
granic m a  być  wreszc ie  p o ­
myśln ie  za ła twiona .

Wed łu g  p ro j e k tu  nowej,  o d ­
noś ne j  u s t a w y  — k tó ra  m a  być 
w na jb l iższym czas ie  przez  m i ­
n is t e r jum  sp r a w  w e w n ę t r z n y c h  
p r z e d s ta w io n a  se jm o w i  do  z a ­
tw ierdzenia ,  o b e c n e  ba ta l jony  
ce lne  z o s t a n ą  p r z e m i a n o w a n e  
na  s t raż  graniczną ,  j a k o  w z a ­
sadz ie  ins ty tuc ję  cywilną,  p o d l e ­
głą m in i s t e r jo m  sk ar bu  i s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h ,  choć  z z a c h o ­
w an ie m  p e w n y c h  cech  w o j s k o ­
wych.  Ną p o c z ą t e k  p. min is te r  
w ojny  o d k o m e n d e r o w a ł  w y ż ­
szego  of icera i 33 m ło d s z y c h  
of icerów żanda rme r j i ,  k tó rzy  
m ają  prz ys tą p ić  do  r e o rg a n iz a ­
cji d o t y c h c z a s o w y c h  o r g a n ó w  
o c h r o n y  ce lnej  na szych  granic.  
Uroczystość kościelna w Du- 

bnie.
Z D u b n a  d o n o s z ą  nam:
W dzień  św. A n to n ie g o  P a ­

d ew sk ie g o ,  w ko śc i e l e  O jc ó w  
B e r n a r d y n ó w  od b y ł  się od p u s t .  
Na  u ro c z y s t o ś ć  tę  p r z y b y ła  lud ­
no ś ć  z okol icy  w l iczbie ok o ło  
20.000. U r o c z y s to ś ć  była p o ł ą ­
czona  z p r ze ni e s i en i em  c u d o w ­
n e g o  ob razu  św. A n to n ie g o  
z koś c io ła  F a r n e g o  do  kościoła  
k l a sz to rne go  o jc ó w B e rn a rd y n ó w .  
Prowadzi ł  p roc es j ę  ks. b i sk up  
łucko  ż y to m ie r sk i ,  w asys tenc j i  
o. p rowinc ja ła ,  l icznych o jców 
b e r n a r d y n ó w  i księży.  Wygłosi ł  
p ię k n ą  p r z e m o w ę ,  od pr aw i ł  s u ­
mę ,  udzieli ł  s a k r a m e n t u  b ie rz ­
m o w a n i a  dz iec iom i ludnośc i 
ks. b i skup .  P odn ie s i en i e  d u cha  
było wielkie.  Po  tylu więc la tach 
wróc iła  do  n a s  na sz a  p o w a ż n a  
i p y s z n a  świą tynia .  
Konserwacja ruin zamku Lu- 

barta w Łucku.
O c h r o n a  z a b y t k ó w  b u d o w l a ­

nych  polsk ich  na k re sach  w o ­
łyńskich w s z c z e g ó l n e m  p o z o ­
s tawa ła  zan iedbaniu .  Prz e to  z tern 
w i ę k s z e m  z a d o w o l e n i e m  n a l e ­
ży z a k o m u n i k o w a ć  o t r z y m a n ą  
przez  nas  w i a d o m o ś ć  o r e s t a u ­
racji z a m k u  L ub a r ta  w Łucku.  
S t a r o ż y t n y  te n  o b je k t ,  p o m i m o  
k i l ka kro tnych  s t a r a ń  o u z y s k a ­
nie fu n d u s z ó w  na  j ego  r e s t a u ­
racje,  powoli  r o z s y p y w a ł  się 
w gruzy.  W reszc i e  m a g is t r a t  
Łucka ,  nie czeka jąc  na inną p o ­
m o c y ,  wyznaczył  na  ten  cej



Adm in is tracja  zaw iadam ia  P .P .  C zyte ln ików , że  z  powodu dwu-  
krotej p o d w y ż k i  w y n a g r o d z e n i a  personelu oraz ogromnej z w y ż k i  
cen papieru— zm uszoną  jest do podniesienia cen prenumeraty k wa)la ineJ 
z  dniem l lipca z  6 5 0  m k. na 9 0 0  m k. Cenę pojedyńczego numeru  
z  6 0  na 8 0  m k . C eny ogłoszeń pozostają bez zm ia n y .  _________ _

4 mi l jony  m a r e k  i res taurac ja  
m a  się r o z p o c z ą ć  w na jbl iższym 
czasie.  W j e d n e m  ty lko  na le ż a ­
łoby  się zas t rzedz ,  aby  o d n a ­
wianie  to  nie było p r z e p r o w a ­
d z a n e  w t e n  ^„praktyczny** s p o ­
só b ,  w jaki z rn a s a k r o w a n o  o b e c ­
ną  s t rażn icę  s t r ażacką .  J e d n a k ­
że ob jęc ie  k ie ro wni c twa  o d b u ­
d o w y  z a m k u  p rz e z  a rch i tek tę  
p. Jo d k i e w i c z a  zda je  się w yk lu ­
czać  n ie rac jona lną  o d b u d o w ę .

W odociągi w Łucku.
Magis t ra t  Łucka nosi  się 

z m yś l ą  z a p r o w a d z e n i a  kana l i­
zacji w Łucku,  na s p o s ó b  za ­
cho dn io  eu ro pe js k i .  Myśl  g o dn a  
poc hw ały .  Zda je  się, że w razie 
urzeczywis tn ien ia  t e g o  p ro je k tu  
Łuck  by łb y  p i e r w s z e m  m i a s t e m  
na Wołyniu  p o s i a d a j ą c e m  k a n a ­
l izację. M oż e  choć p o d  ty m  
w zg lę d em  zbl iżyl ibyśmy się do  
z a c h o d u ?

Zaprzysiężenie i popis s o ­
koła  w  Łucku.

W ubieg łą  n iedz ie lę w k o ś ­
ciele k a t e d r a l n y m  w Łucku  o d ­
było się u r o c z y s t e  o d e b r a n i e  
przys ięg i  o d  c r u h ó w  so k o łó w  
gni azda  łuckiego.  Dzie lna brać  
soko la  s tawi ła  się w kom ple c ie  
wraz z p r e z y d ju m  i z a r z ą d e m ,  
na  czele.  Barwnie  te ż  wygląda ł  
sz ta n d a r  łuck iego gniazda .  Ksiądz 
k ape l an  Czyżewski  odprawi ł  
m s z ę  u r o c z y s tą  i wygłosi ł  s e r ­
de czne ,  oko l ic znośc io w e  p r z e ­
m ó w ie ni e .  G r o m k o  i dobi tn ie  
brzmia ł a  ro ta  sokole j  przysięgi .

W i e c z o r e m  t e g o ż  dnia  w o g ­
rodzie  m ie js k i m  odby ły  się 
s p r a w n e  ćwiczenia  i ró ż n e  e w o ­
lucje'  ka rn y c h  s z y k ó w  sokolich.  
Nie mniej  dz ia r sko  p r z e d s t a ­
wia ły się d ruh ny  sokol ice  
w sw yc h s k r o m n y c h  m u n d u r a c h  
g r a n a to w y c h ,  o b s z y t y c h  am aran-  
t e m  — o c h o c z o  d o t r z y m y w a ł y  
on e  placu m ęsk ie j  braci  sokolej .  
Bandytyzm w pow, Horo- 
chow skim  i Włodzimierskim.

W o s ta tn i c h  c zasa ch  w gm.  
Kisielin rozwi ja  się z z a s t r a s z a ­
j ącą  sz y b k o ś c i ą  b a n d y t y z m ,  
g o d z ą c y  szczególniej  w ku p có w  
d rzew a,  e k s p l o a t u j ą c y c h  t a m ­
t e j s z e  roz leg łe lasy.

N ie d a w n o  z rąk  b a n d y t ó w  
zginę ło t rz ech  tak ich  ku pców ,

a o b e c n ie  zno w u  n o t u j e m y  fakt  
zagrab ien ia  1 x/ 2 mil jona  mk.  p.
G r a b o w s k i e m u ,  ink ase n to w i  dó b r
Haliczany,  n a le żących  do  p. Zo- 
fji Ledó ch owsk ie j .

W w y p a d k a c h  tyc h  policja 
p a ń s t w o w a  właściwie nie inter- 
wenjuje .  Bo i w jaki s p o s ó b ?  
Przec ież  na roz leg łą  g m in ę  p r z y ­
p a d a  za ledwie  6 pol ic jan tów,  
k tórzy  p r z e w a ż n ie  używani są  
p ra cy  kancela ry jne j ,  p i lnowania  
a resz tu ,  pe łn ien ia  funkcji  g o ń ­
ców  i t. p.

Nic więc d z iw ne go  że w tych  
w a r u n k a c h  ludność ,  k tó r a  już 
i t a k  m a  d o ś ć  p o w o d ó w  do 
z d e p e r w o w a n i a ,  ulega ła two 
s te r ro ry zow ani u .

J a k  u j e m n ie  odbi ja  się to 
na  wszys tk ich  dz iedz inach  n a ­
sz e g o  życia,  a szczególn iej  e k o ­
nomiczne j ,  nie t r zeb a  c h yb a  pi­
sać.  Dla pr zykł adu  p rz y to c z ę  
fak t  zerwan ia  p rz ez  k u p c a  k o n ­
t r ak t u  na ek s p lo a t a c j ę  lasu 
w do br ach  Oźdz ia tycze ,  z p o ­
w o d u  s t rachu  przed  b a n d y t y z ­
m e m ,  nie s p o t y k a j ą c y m  się 
z o d p o w i e d n i e m  przec iw dz ia ­
łan iem ze s t ro n y  p o w ołany ch  
d o  te g o  o r g a n ó w  władz  p a ń ­
s tw o w y c h .

Sprawozdanie
ze  zbiórki na rzecz repa trjan tów  w d. 

3 m aja  w O strogu.

Przychód :
O d  s p r z e d a ż y  n a le p e k

p rz e z  M a g is t r a t  . . 60500 m. f.
Z eb ra n o :

1) p rz e z  p.p. Kozieł-
kiew icz  i W łocha  . . 27203 „ 10 „

2) Koło  Polek:
p rz e z  p. B u jak  . . . 18335 „ 50 „

„ p. L ew icką  i S o ­
k o ło w s k ą  . . . .  13332 „ m
3) O d  In sp e k to r a tu  

S z k o ln e g o  p rz e z  p.
R o ż k o .............................  18790 .  -  ,.

4) Od. M ag is t ra tu :  
p rz e z  p.p. K u p e r sz te jn
R. i L iw szyc  . . . .  23050 „ „

R a ze m  . 161210 m. 60f.  
i s r e b r e m  . . .  40 kop. 

R ozchód:
1) Za d e k o r a c ję  oł 

t a r z a  p o lo w e g o  na 
Kidrach p rz e z  p. J a n  
k o w s k ie g o  . . . .

2) na  druki ( rachu  
n e k  d ru k a rn i)  . .

3) Szpilki . . .
C zysty  d o c h ó d  .

K o m i te t  sk łada  t ą  d ro g ą  w s z y s t ­
kim o s o b o m ,  k t ó r e  p o sp ie sz y ły  z o f ia r ­
n ą  p o m o c ą  f in an so w ą ,  o ra z  ty m ,  
k t ó r e  za ję ty  się  z o rg a n iz o w a n ie m  
o b c h o d u  i zb iórki g o r ą c e  p o d z ię k o -

3000 m. — f.

9500 „ — ,
1400 „ — ,

147310 .  60 ,

R a ze m  . 161210 m. 60 f. 
i s r e b r e m  . . .  40 k o p

K orespondencje.
Z D ubieńskiego

P r o p a g a n d a  „W yzw olen ia "  i różn y ch  
p o k re w n y c h  „ ra d “ l ew ic o w y c h  d o ­
p ro w a d z i ła  w n a sz y m  p o w ie c ie  do  
n a jw y ż s z e g o  n a p ię c ia  r o z a g i to w a n e  
u m y sły  b. s łużby  fo lw a rc z n e j .  P o w o ­
du jąc  się  zap e w n ien ia m i  sw o ich  wy- 
zw o len io w y c h  p ro w o d y ró w ,  że  w sz e l ­
k ie  e k s c e s y  jej p o z o s t a n ą  b ez  ka ry  
i s łu c h a jąc  z a p e w n ie ń  n ap ły w o w y ch  
a g i t a to ró w  — „że  sam i powinni  so b ie  
w y m ierzy ć  sp ra w ie d l iw o ś ć " — po  sw ar-  

• liwych i g w a ł to w n y ch  w ie ca ch  w Ho- 
ro d y sz c z a c h ,  O s t ro ż c u ,  Pianiu  i Dłu- 
g o sz y ja c h  — b. fo rn a le  p rzesz l i  do  • 
„po li tyk i  czy n u " .

Kiedy w dniu  18 ub. m. — do Ho- 
ro d y sz cz  p rz y b y ło  dw u p o l ic jan tó w ,  
aby  d o k o n a ć  rewizji  i a r e s z to w a ć  
o s ła w io n e g o  Ł ą tk a ,  ro z sz a la łe  for- 
n a ls tw o  o d ra z u  za ję ło  g ro ź n ą  p o s t a ­
wę w o b e c  policji.  P o n ie w a ż  po lic janc i  
udali  s ię  w raz  z a r e s z to w a n y m  na 
n o c leg  do d w o ru  w D łu g o sz y jac h  — 
g r o m a d a  u z b r o jo n a  w widły, koły, 
lu śn ie ,  n a w e t  g r a n a ty  rę c z n e  i s a ­
m o s t r z a ły ,  o to c z y ła  d o m  z polic ją ,  
ro z p o c z y n a ją c  g w a ł to w n e  o b lężen ie .  
J e d n o c z e ś n i e  z o r g a n iz o w a n e  k o n n e ,  
lo tn e  p o s t e r u n k i  ru szy ły  g a lo p e m  d o  
p o m o c  do k a m r a tó w  z in nych  m ie j ­
s c o w o śc i .  W ięźnia  o d b i to ,  i u p r o w a ­
dzo n o ,  o d g ra ż a ją c  się, że  za kilka g o ­
dzin g r o m a d a  p o w ró c i ,  ab y  z d e m o ­
lo w ać  d w ó r  i raz  n a z a w s z e  u su n ą ć  
t ę  „ b u rż u j sk ą  z a k a łę "  z p o w ie rzch n i  
ziemi.

S z c ze g ó ln ie  c zynny  u d z i a ł  w tej  
zb o żn e j  akcji  bra ły  fornalskie , p r z e d ­
staw ic ie lk i  „płci p ięk n e j" :  z n ieb y w ałą  
p re c y z ją  urządziły  o n e  k o c ią  m u zy k ę  
p o d  o k n a m i  m ie jsc o w e j  dziedziczki,  
wy jąc  i o b rz u c a ją c  b e z b r o n n ą  k o b ie t ę  
s t e k ie m  n a jo rd y n a rn ie j s z y c h  wyzwisk.  
P o  p rzy b y c iu  s i lnych  o d d z ia łó w  p o ­
licji z Ł u c k a  i D ubna  p o s t a w a  t łu m u  
by n a jm n ie j  nie z łagodn ia ła .  P r o w o ­
dyrzy  m ie jscow i,  p an o w ie :  b. p a s tu c h ,  
o b e c n ie  d z ie rżaw ca ,  K le b ac h a  i O s t r o w ­
ski,  syn  g a jo w e g o ,  wysunęli  na czo ło  
a ta k u  ro z k rz y c z a n e  n iew ias ty ,  k tó r e  
w s łu sz n e m  z ro zu m ien iu ,  że  n a w e t  
od  policji n a le ży  się  im s p o r a  d oza  
m ęsk ie j  . ku r tu az j i ,  d o sk a k iw a ły  . do 
p o l ic jan tó w ,  w y g ra ża jąc  im „ d ro b n e m i  
p ią s tk a m i"  i z iśc ie  n iew ieśc ią  s ło ­
d y czą  — w yw odz  ły d o ś ć  sk o m p l ik o ­
w a n e  r o d o w o d y .

J e d n a k ż e  s t a n o w c z a  p o s t a w a  p o ­
licji i w y ro z u m ia ło ś ć  jej dla n e r w o ­
w ości  n iew ias t ,  d o p ro w a d z i ły  do  k ry ­
zysu, k tó ry  odzwierc ied lił  s ię  w „ u p a d ­
ku  b o jo w e g o  n a s t r o ju "  k o b ie t ,  j ak  
i w z n a c z n e m  o c h ło d z e n iu  p r z e d s i ę ­
b io rcz o śc i  fo rn a lsk ic h  m ęż ó w .  O s t a ­
t e c z n ie  z d e c y d o w a n a  p o s t a w a  policji 
p o ło ży ła  k r e s  a w a n tu r o m  i a r e s z to -
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wani prow odyrzy, o toczen i p ieczo ło ­
w itym  kordonem  władzy m usieli udać 
się do Łucka, a wieś zm arkotn ia ła 
ostatecznie. Po chw ilow ym  „p o ryw ie  
uczuć '1—nastąpiły, ja k  zwykle w Pol­
sce, apatja  i zniechęcenie.

P odkreślić należy, że nawet na j­
bardziej zdecydowani bo jow nicy praw 
„fo rna lsk ie go  p ro le ta r ja tu " bez og ró ­
dek k lę li w yzw olen iow ych i innych 
podszczuwaczy, tern ' m ocnie j i wyraź­
n ie j, że panowie ow i namąciwszy, w o­
dy i nabrawszy nie mało pieniędzy 
od ch łopstw a na „da lszą skuteczną 
obronę praw fo rn a li"— zem knęli chy ł­
kiem , aby nie zaw ierać z pó lic ją  zna­
jom ości b liższe j— a dalszą akcję ob ro ­
ny rozpocząć gdzie indzie j... może 
w Sejm ie?..

Z. Z.
(P rzew idyw an ia  korespondenta 

sprawdziły się — „W yzw o len ie " już 
zdążyło in te rpe low ać w s to licy  w spra­
wie ciem iężenia ludu przez po lic ję  
kresową — sic ! Przyp. Redakcji).

Z tygodnia.
Kronika polityczna.

f lk c ja  m o narch iczna w N iem ­
czech zakończona zam ordowaniem  
Rathenaua wyw oła gw ałtow ny sprze­
ciw żyw io łów  republikańskich i so­
cja listycznych. Z całych Niem iec p ły ­
ną w iadom ości o represjach p rzeciw ­
ko różnym  zw iązkom  nacjanalistycz- 
nym. Dokonano licznych aresztowań 
w Berlin ie, Ham burgu, Frankfurcie. 
N ie jednokro tn ie  tłum  robo tn iczy  rzu­
cał się na osoby podejrzane o wspie­
ranie uczęstników  zamachu i pragną! 
dokonać na nich samosąda. Parlam ent 
n iem iecki og łos ił prawo w y ją tk o ­
we — grożące karą aż śm ierci 
w łącznie za knowania przeciw republi- 
kańskie.

K o n feren c ja  ogólno - k ra jo w a  
U nji n aro d ow o -pańs lw o w ej. Dnia 
29 i 30 z. m. odbyła się w Warszawie

pierwsza kon ferencja  ogó ino-kra jow a 
Unji narodow o-państw ow ej.

Kon ferencję  zagaił p. Jerzy Iwa­
nowski rzeczowem dłuższem prze ­
m ów ieniem . Do prezydjum  wybrani 
zosta li przez aklam ację: pro f. Haus- 
wald (Lwów, re k to r po iitech.) ja ko  
prezes i pp. Poznański (Łódź), pro f. 
Bossowski ( W iln o ), adw. Bogdani 
(Kraków), Jędrze jew iczow a (Lwów) 
i To łłoczko (Warszawa). W w yczer­
pu jących re fera tach p. T. F ilipow icz 
i dr. M. W yrostek u ję li — pierwszy 
zadanie naszej p o lity k i zagranicznej 
drugi — wew nętrznej.

Kronika ekonomiczna.
Podw yższenie o p ła ty  za te le ­

gram y i lis ty. O d T lip c a  obow iązują 
nowe ta ry fy  na poczcie i te legra fie , 
a m ianow icie: lis t zw ykły 20 mkp.. 
lis t po lecony 50 mkp., pocztów ka 
16 mkp., ekspres- 100 mkp., zagra­
niczne: lis t zw ykły 50 m k„ po lecony - 
100 mkp. Telegram y zwykłe od w y ­
razu 20 mk. (na jm nie j 200 mk.), p ilne 
od wyrazu 60 mk. (na jm nie j 600 m kp.)

B A C Z N O Ś Ć ! ! !
KOOPERATYWY,  S T O W A RZ Y SZ E NI A  
8 KÓŁKA ROLNICZE, ZWIĄZKI i t. p. a

WYTWÓRNIA UBIORÓW MĘSKICH

SIPOWSKhJim
W A R S Z A W A ,  CHMIELNA 49, 
a a a T E L. 242-93 = = =
POLECA NATYCHMIAST W WIELKICH 
a  1 MNIEJSZYCH ILOŚCIACH =

GARNITURY MĘSKIE
=  C Z Y S T O  W EŁNIANE 1 INNE a  
OD 10,000 DO 40,000 ZA GARNITUR.

PŁASZCZE LETNIE, NIEPRZEMAKALNE, 
GUMOWE, JESIONKI, PALTA, KOŻUSZKI, 
BEKIESZE, BURKI, SPODNIE, GARNITURY, 
R O B O T N I C Z E  OD 4000 mk., KURTKI  
8 a = = WATOWANE. = = = =
SZYJEMY Z WŁASNYCH i POWIERZONYCH M A- 
TERJALÓ W  SOLIDNIE 1 NAJTANIEJ DLA INSTY­
TUCJI RZĄDOWYCH, SPOŁECZNYCH 1 PRYWAT- 
™  NYCH W NAJW IĘKSZYCH ILOŚCIACH, a a

POSZUKUJEMY UDZIAŁOW CÓW  W WIĘKSZYCH m 
MIASTACH, ŚRODOW ISKACH FABRYCZNYCH, I 
CELEM TW ORZENIA S Z E R E G U  F1LJ1 D E T A -7  
e= a  a  a  a  LICZNYCH. a  a  a  o  a  f i

O
lA

335

Ogłoszenie.
K om o rn ik  przy  Sądzie O kręgow ym  w Łucku, na po­

w ia t Sarneński, zam ieszkały w Samach, na zasadzie 
art. 1030 Ust. Post. Cyw. podaje do w iadom ości pub licz­
nej, ze dnia 29 lipca 1922 roku  o godzinie 10 rano w ko- 
lo n ji W yróbki gm. R a fa łow ick ie j odbędzie się licy tac ja  
ruchom ośc i należących do M iko ła ja  Bobra składających 
się ze świń oszacowanych na Mk. 40,000.

Spis rzeczy i szacunek takow ych prze jrzany być m o ­
że w dzień lic y ta c ji.

Sarny dnia 4 lipca 1922 roku.

546 1 — 1 Komornik Sądowy.

Poszukuje się
p rz e d s ię b io rc y  z k a p ita łe m  do w sp ó ln eg o  
w ra z  z w ła ś c ic ie le m  o d b u d o w a n ia  i u ru ­

c h o m ie n ia  g o r z e l n i  r o l n i c z e j .  
M a ją te k  g w a ra n tu je  200 m o rg ó w  
w ła s n y c h  p la n ta c ji z i e m n i a k ó w .  
Część m e c h a n izm ó w  n a  m ie jscu .

O fe r ty  zg ła s za ć  do Z a r z ą d u

Z w ią zku  Z iem ian  W o ły n ia
.'. w  Ł u c k u , u l. P ię k n a  5. . ‘ . §

ln

Ne 505.

Ogłoszenie.
K om orn ik przy Sądzie O kręgow ym  w Lucku, na po ­

w iat Sarneński, zam ieszkały w Sarnach, na zasadzie 
art. 1030 Ust. Post. Cyw. -podaje do w iadom ości pub licz­
nej, że dnia 17 lipca 1922 roku  o godz. 10 rano we wsi 
Znosiczach gm. N iem ow ick ie j, odbędzie się licy tac ja  
ruchom ości należących do Teodora Pachomczuka, sk ła ­
dających się z krow y i c ie lęcia oszacowanych na 
mk. 35 000.

Spis rzeczy i szacunek takow ych prze jrzany być m o­
że w dzień licy tac ji.

Sarny, dnia 28 czerwca 1922 roku.

547— 1*—1 Komornik Sądowy.

u  Konces. b iuro kom . handl. 
techn. i p raw n icze  :-: 
Lwów, Ossolińskich 11.

rvi
Sprzedaje m a ją tk i gosp. drzewost. przedsięb. te- | 
reny naft. i t. d. w M ałopolsce, Kongresówce, N 
Poznańskiem i na Pomorzu. Poszukuje kon tak tu  
z podobnem i firm am i celem wym iany k lie jen tów .

posady m aszynisty na fo lw a rku  przy 
maszynie parow ej i wogóle ko ło  maszyn 
ro ln iczych. Adres: A dm in is trac ja  „G łosu 
W ołyńskiego". 536— 1— 1

(b ra r llin n u  zostat dokum ent zwolnien ia wydany przez 
JAluUilUUj P. K. U. w Łucku za N° 16 na im ię W alen­
tego M roczkow skiego, urodzonego 1895 roku. Powyższy 
dokum ent uważać za nieważny. 537— 1— 1



Warszawskie T o w a r z y s t w o  U b e z p i e c z e ń
-  1 Sp. A k c . -- ■

BILANS w dniu 31 grudnia 1921 roku.

S t a n c z y n n y

1. Kasa . . . . . . . . . . .
2. Instytucje k redy tow e . . . . . . . . .
3. Papiery publiczne z kuponam i b i e ż ą c e m i .........................................
4. Nieruchomości . . . . . . . . . .
5. Nadbudowa domu w Warszawie przy ul. Marszałkowskiej 120
6. Potyczki h i p o t e c z n e ..................................................................................
7. Rezerwa składek należna od Tow arzystw  Ubezpieczeń
8. Dłużnicy: ^

a) Reprezentacja i Ajenci T-wa .
b) Tow arzystw a Ubezpieczeń
c) Różne należności . . . . .

9. Rachunki do uregulowania w roku nas tępnym
10. Papiery p ro cen to w e  i akcje, s tanow iące kaucje

a) Członków Rady Towarzystwa
b) Ajentów Towarzystwa . . . . .

11. Papiery p rocen tow e Kasy Przezorności i Pomocy

Marki p. i fen.

Mk. *221.781.031.56 
79.870.880.35 
75.011.055.41

Mk. 469.800.— 
418.602 —

S t a n i e r n y

1. Kapitał Zakładowy . . .
2. Kapitał zapasow y . . . . . . . .
3. Fundusz organizacyjny .
4. Fundusz wyrównawczy . . . . . .
5. Fundusz na um orzenie ak tyw ów  niepewnych
6. Rezerwa na pokrycie różnicy kursu papierów  publicznych
7. Fundusz na um orzenie wartości dom ów  . . . .
8. Składki rezerw ow e na udział Tow arzystw a . . . .
9. Rezerwa na nieuregulowane szkody na udział Towarzystwa

10. Rezerwa składek p rzypadająca  Tow arzystw om  U bezpieczeń
11. Fundusz na zw roty  ubezpieczonym
12. Długi h ipoteczne . . . . . .
13. Dywidenda niepodniesiona . . . .
14. Podatek  od ubezpieczeń . . . .
15. Wierzyciele:

a) Tow arzystwa Ubezpieczeń
b) Instytucje Kredytowe
c) Różni . . . . .

16. Kaucje: a) Członków Rady Towarzystw a
b) Ajentów Towarzystwa

17. Kasa P rz e z o rn o śc i  i Pom ocy
18. Zyski i S traty  . . . . .

Mk. 373.939.565.40 
829.290.56 

53.612.767.06
Mk. 469.800.-

418.602.-

737.221
169.820.804

73.162.315
39.219.798
13.883.530

1.475.600
2.720.003

376.662.967
7.325.759

•

883.402
1.053.704

96 
i 66 
03 
37

84

686.950.106 33

Marki p. i fen.

8.640
2.888

432
1.437
1. 000 ,

191,
54,

61.043,
33.797,

95.
1.054,
4.233.

256.
19.476'.

.000
000
,000
697
000
426

950
776
526
525
208
528
763

428.381.623

888.402
1.053.704

122.024.306
•686.950.106

59
06

43

33
58
38

02

94
33

P rezes  Rady: Leopold bar. Kronenberg.

Wiceprezesi Rady: /( Karo* Wi/frelm Scfyeibler.

Dyrektor Naczelny: Edmund Qinwitt-Piotrowski. 

Główny Buchalter: Edward Miński.

Członkowie R ady  /  ^/e&sornder Czajewicz, Sam uel Dickstein, J ó ze f Dziekoński, Micha! Karski, Jerzy  Kowalewski, 
( H enryk br. Potocki, A ndrzej R otw and, Andrzej Świętochowski, M icbat Tabęcki, Antoni Wieniawski.

Warszawa, dnia 18 kw ietnia 1922 r.

U w aga. W myśl p ostanow ień  § 18 s ta tu tu  z kw oty  mk. 122.024.306.94, wymienionej w pozycji 18 (zyski i s t ra ty )
• p rzeznaczono  na udział ogółu ubezpieczonych w zyskach T-wa mk. 52.006.730, co łącznie z zam iesz ­

czoną na ten cel w bilansie z r. 1919 i 1920 kw otą 1.054.525, mk. stanowi 53.061.255 mk.
Ubezpieczeni w działach: ogniowym i kradzieżowym o trzym ają  przy odnawianiu ubezpieczeń 

na n as tępne  terminy 10% czystej składki z roku 1921 — kw ota  zaś, p rzypadająca  na dział t r a n sp o r ­
towy, k tóra  me osiągnęła p rzepisanej § 18 s ta tu tu  wysokości 10" i, zebranej w 1921 r. składki, zostan ie  
p rzen iesiona  na rachunek  zwrotów lat następnych .

5 3 8 - 2 - 1



14 G L O S  W O L Y  IS S K I Nr.  28

  —  '   1S

D O M  P R Z E M Y S Ł O W O  H A N D L O W Y  i R O L N I C Z Y

D1 Ludwik Zieliński
W ARSZAW A Jerozo lim sk a  23, tel. 53— 62; 258— 52.

Skini!  Stop i K a m i l i  n l i i u i i l
POLECA: pługi s. Sacka, wyrobu Bachera i inn., wieloskibowe Ventzkiego, 
pojedyncze S. Sucheni-Rudzkiego; kultyw atory  brony obsypniki w ypie iacze ,  
wszelkie m łocarnie i m afleże, w ialnie, młynki, tryjery, s ieczkarnie i. t. d.

Hurt i detal. Ceny konkurencyjne.
W ł a s n y  p a w i l o n  n a  „ W y s t a w a c h  r u c h o m y h c . “ 527—4—2

11 * - T H

O głoszenie-
Sad Pokoju  I o k ręgu  pow. Łuckiego ogłasza że Chaja 

c. Lejzora Likuker m. Łucka wyrokiem z dnia 22 maja 
-,922 na m ocy art. 19 ust. z dnia 2 lipca 1920 roku 
o zwalczaniu lichwy wojennej za żądanie nadmiernych 
cen  za sprzedaż słoniny skazana  zosta ła  na grzywny 
w ilości 2000 mk. i na uiszczenie 200 mk. opłaty S ądo­
wej z zam ianą w razie niewypłacalności na cztery  dni 
aresztu. Spr. karna Nr. 243 1922 r.

J. Peretiatkowicz 
534—1—1 Sędzia  Pokoju  1 O kręgu  pow. Łuckiego.

Ogłoszenie.
Sąd Pokoju  I okręgu pow. Łuckiego ogłasza że J a n  

syn T om asza  Kamiński m. wsi Fu to ru  Łąka gm. Tros- 
tiance wyrokiem z dnia 22 maja 1922 r. na mocy art. 
19 ust. z dnia 2 lipca 1920 roku  o zwalczaniu lichwy 
w ojennej za żądanie nadmiernych cen za sprzedaż m a­
sła skazany  zosta ł  na grzywny w ilości dziesięciu tysię- 
,cy 'mk. i na uiszczenie tysiąc mk. opłaty  sądowej z za ­
mianą w razie niewypłacalności na trzy tygodnie a re sz ­
tu. Spraw a karna Nr. 253 1922 r.

J . Peretiatkowicz
532— 1—1 Sędzia Pokoju  I O kręgu  pow. Łuckiego.

Ogłoszenie.
Sąd Poko ju  i o k ręg u  pow. Łuckiego ogłasza że S e ­

men syn M akarego Szypeluk mieszk. wsi S taw row a gm. 
Jew osław ice  wyrokiem z dnia 26 maja 1922 r. na mocy 
art. 19 ust. z dnia 2 lipca 1920 roku  o zwalczaniu lichwy 
wojennej za żądanie nadmiernych cen za sprzedaż  k a r ­
tofli skazany został na grzywny w ilości pięciu tysięcy 
mark, i na uiszczenie p ięćse t mk. opłaty  Sądowej z za­
mianą w razie nie wypłacalności na 10 dni aresztu. 
Spraw a karna Nr. 290 1922 r.

J. Peretiatkowicz
533— 1—1 Sędzia P okoju  i okręgu  pow. Łuckiego.

Nr. 69.

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie O kręgow ym  w Łucku, na 

pow iat O strogsk i Franciszek S tańczyk zamieszkały 
w O strogu  przy’ ul. Dubieńskiej Nr. 38, na zasadzie  
1030 art. Postęp ,  cywil, poda je  do wiadomości publicz­
nej, że 29 lipca 1922 r. o godz. 10 zrana we wsi Sima- 
nowie, gminy Hoszczańskiej, powiatu Rówieńskiego 
odbywać się będzie licytacja ruchom ości do Mitrofana 
Daciuka należących, składających się z dwóch koni 
ślepych maści białej (siwej) i pop ie laste j  około lat 
15 każdem u, opisanych na rzecz Bronisławy Czosnow- 
skiej z mocy tytułu w ykonaw czego  p. Sędziego Pokoju  
II okręgu  pow. O strogsk iego  z dnia 11 lu tego 1922 r.. 
Nr. 270 i o szacow anych  na 40.000 mk.

Spis rzeczy i szacunek  takow ych  przejrzany być 
może w dzień licytacji.

Ostróg, dnia 27 czerw ca 1922 r.

544—1—1 Komornik Sądowy Stańczyk.
i

Nr. 71.

Ogłoszenie.
K omornik przy Sądzie O kręgpw ym  w Łucku, na 

powiat O strogski Franciszek S tańczyk  zamieszkały 
w O strogu  przy ul. Dubieńskiej N° 38, na zasadzie 
1030 art. Postęp , cywil, podaje  do wiadomości publicz­
nej, że 29 lipca 1922 r. ad godz. 10 zrana we wsi Sima- 
nowie gminy Hoszczańskiej, pow iatu  Rówieńskiego, 
odbywać się będzie licytacja ruchom ości do Glikierji 
P rokopczuk  należących, składających się z mebli i dwóch 
świń, opisanych na rzecz Bronisławy Czosnowskiej 
z mocy ty tu łu  w ykonawczego p. Sędziego P okoju  
11 okręgu  pow. O strogsk iego  z dnia 11 lu tego  1922 r„ 

 ̂ Nr. 273, i o szacow anych  na 10.000 mk.
Spis rzeczy i szacunek  takow ych p rzejrzany  być 

m oże w dzień licytacji.
O stróg, dnia 27 czerwca 1922 r.

543—1—i Komornik Sądowy Stańczyk.

rybne gosp od ars tw o  większych t e ­
renów; m oże  być zniszczone, sam 
niweleję i urządzam stawy karpiane. 
Mogę przystąpić do spółki, lub o b ­

jąć k ierownictwq w kilku, m ajątkach. Adres: p. Bojanów, 
Małopolska, Liberadzki. 496—4 4

rządcy folwarku przyjmę na­
tychmiast; o s iem naście  lat p racy  

_  na roli w m ają tkach  na k re ­
sach — familijny. Adres: Qdynia, Pomorze, Hulla Rudolf.

5 1 7 - 3 - 2
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OGŁOSZENIE.
P is a r z  H ip o t e c z n y  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w  Ł u c k u , n a  z a s a d z ie  a r t . 1 4 7  U s t a w y  H ip o ­
t e c z n e j  d la  Z ie m  W s c h o d n ic h  ( D z ie n n ik  U r z ę d o w y  Z . C . Z . W . N r . 1 8  —  1 9 1 9  r .)  
o g ł a s z a ,  ż e  n iż e j  w y s z c z e g ó ln io n e  n ie r u c h o m o ś c i  w y w o ł a n e  z o s t a ł y  d o  p ie r w ia s t k o w e j  

r e g u la c j i  h ip o t e c z n e j  w  t e r m in a c h  n a s t ę p u j ą c y c h :
•

23 sierpnia 1922 roku.

Działka gruntu ,  po wi erzchn i  162 sąż.  kw. z n ie r u c h o m o ś c i  w m. Łucku,  na p r z e d m .  Wólka  
Podłucka ,  p rzy ul. Rówieńskie j ,  n a b y t a  przez  B o ru c h a -H e r sz a  i Srula braci  Cha i tó w o d  S t e f a n a  Zaj-
kowsk iego .  K. w. Nr. 1124. <(

D obr a  z iemskie ,  powie rzchni  362 dzieś.  1228 sąż.  kw., p o d  n a z w ą  „ f e r m a  N a d io z d m o  , p rzy 
wsi M ałe -D oro ch os t a j e ,  gm iny  Młynów pow.  D ub ie ń sk ie g o  p o ło ż o n e .  W ł a s n o ś ć  s p a d k o b i e r c ó w  po
J a n i e  vo n  S z w e d e r  K. w. Nr. 112.7. . . .

N i e r u c h o m o ś ć  w m.  R ó w n e m ,  przy  ul. Sz oso wej ,  róg  zaułka  M a n e ż o w e g o ,  dawnie j  Bez imien- 
neqo ,  powierzchni  ok o ło  310 sąż.  kw., w ła s n o ś ć  H ersza  i P inc hasa  Hellerów.  K. w. L. 1129. _

Dział g runtu ,  po wi erzchn i  2 h e k t a r y  63 a ry i 60 m t r . “ w m. Tuczynie  przy ul. Luterańsk ie j ,  
n a b y t a  p r zez  Aw ruma-Bir a  Kellera i J a n k la  Karpa  od  Olgi Qt f inowskie j  z d ó b r  przy m. Tuczynie  
przy ul. Luterańsk ie j ,  n a b y t a  przez  Awr um a-B ir a  Kellera i J a n k l a  Karpa od  Olgi Ot f ino wskie j  
z d ó b r  przy  m. Tuczyni e  z przy leg łośc iami  w pow.  Rówi eńsk im po ło ż o n e .  K. w. L. 1125.

Fo lw ark  An ie lówka  przy  wsi Werb ie ,  po w.  W ło dz im ie r sk ie go ,  m ie j sco woś c i  A le k sa n d ró w  (d aw­
niej ko lo ńj a  M ar ja nó w ka )  po wier zchni  100 dzieś. ,  n a b y t a  przez  J a d w i g ę  G o łę b io w s k ą  od  Anieli 
Michałowskiej  z p ie rw s z e g o  m ę ż a  Konopackie j .  K. w. L. 1135.

26 w rześnia 1922 roku.
•

N i e ru c h o m o ś ć  w m.  O s t r ogu ,  p r zy  ul. Ta tarskie j ,  na grunc ie  c z y n s z o w y m ,  po wie rz chn i  247,75 
sąż.  kw.,  n a b y t a  przez  Ta jwela  Z u s m a n a  od  A w ru m a-Z el m an a  W a jn sz te jn a .  K. w. L. 1122.

Działka gruntu,  powie rzchni  51 sąż.  kw. w m. O s t ro g u ,  przy ul. Szpi talnej ,  n a b y t a  z n i e r u c h o ­
mości  czyn sz o w e j  przez  J o e l a  Z u s m a n a  od AnastazjT Kossowicz .  K. w. L. 1123.

N i e r u c h o m o ś ć  w m. O s t rogu ,  p rzy  ul. Ta ta rsk ie j ,  na  grunc ie  czyńc ie  c z y n s z o w y m ,  powierzchni  
123 sąż.  kw., w ł a s n o ś ć  Fr o ima i Ajzyka  Kupe rs z te jn ów .  K. w. L. 1128.

Część  n i e r u c h o m o ś c i  w m. Dubnie,  p rzy  ul. Piekarsk ie j ,  na grunc ie  c z y n s z o w y m ,  pow ierzchni  
o b e j m u j ą c a  90 sąż.  kw., n a b y t a  przez  P incha ra  Ja k iz a  od Berka  G o ld m an a .  K. w. L. 1130.

N i e r u c h o m o ś ć  w m.  Dubnie ,  p r zy  ul. Rybnej ,  dawnie j  Fularskiej ,  na grun c ie  c z y n sz o w y m ,  p o ­
wierzchni  777-2 S4Ż- k w -> n a b y t a  przez A b r a m a  i Per lę-Tojbę ,  m a ł ż o n k ó w  B uc hl i nde rów od B encjo na  
Klejnera.  K. w. L. 1131.

5 w rześnia 1922 roku.

N i e r u c h o m o ś ć  w m.  Kowlu,  p rzy  ul. Królowej  Bony,  dawnie j  Sołda tsk ie j ,  powierzchni  274,7 sąż.  
kw., n a b y t a - p r z e z  Mo te la  C h in e n z o w a  o d  Lejby Bi rmana .  K. w. L. 1140.

Działka gruntu ,  p o w ie rz chn i  350 sąż.  kw., n a b y t a  przez  S z ł o m ę  Zi lberfa rba  ó d  Jechi la  Wi łko­
m i rsk ie go  z n ie ru c h o m o ś c i  p rzy  m. Ratnie p o w .  Kowelsk iego.  K. w. L. 1139.

D ob ra  z ie m sk ie  przy  wsi Bia łystok-Gorzwin,  gm.  T orczyn  pow.  Łuck iego ,  po wi e rz chn i  190,86 
dzieś. ,  w ła sn oś ć  Zen o b ju sz a  Kruta.  K. w. L. 1141.

N i e r u c h o m o ś ć  w m. Łucku,  na  p r z e d m .  Wólka  Podłucka ,  p rzy  ul. Rówieńskie j ,  powierzchni  
150 sąż.  kw., n a b y t e  pr zez  Srula G a r b e r a  od  Izaaka  Korc zem nego ,  a p rzez  K o r c z e m n e g o  od  Marji- 
Ce z a ry n y  z Za jk owsk ich  Maciejowskie j .  K. w. L. 1142.

D o b ra  z iemskie ,  p r zy  wsi Bobły,  po w.  Kowelsk iego ,  powie rzchni  415 dz ieś.  1920 sąż.  kw. n a ­
b y te  p rz e z  Dawida  Wolfa J o c h e n z o n a  od  Fr anc is zka  J ó z e f a  Su f f czyńs kie go ,  z d ó b r  przy  m. Tu-
rzysk  z przy leg ło śc iami .  K. w. L. 1143.

N i e r u c h o m o ś ć  w m. R ó w n e m ,  przy  ul. T o m a ro w s k ie j ,  p o d  N° 52, pow ierzchni  66,35 sąz.  kw., 
n a b y t a  przez  Dawida  S z t e r e n b e r g a  o d  Fe liksa  Oz łowski ego .  K. w. L. 1144.

3 października 1922 roku.

Fo lw ark  „Z a śk ó w " ,  pow ierzchni  106 dzieś.  2100 sąż.  kw., n a b y t y  przez  W a n d ę  J a s i e ń s k ą  od 
W ła d y s ł a w a - K o n s t a n t e g o - W in c e n te g o  J a s ie ń s k ie g o ,  z dó b r  T u d o r ó w ,  pow.  dawnie j  O s t ro g sk ie g o ,  
o b e c n ie  R ó w ie ńs ki ego .  K. w. L. 1138.

O so b y  in te r e so w a n e  w in n y  s ię  s ta w ić  w  term in a ch  p o w y ż sz y c h  o g o d z in ie  10 ran o , do k&n- 
ce larji W y d z ia łu  H ip o te c z n e g o  Sądu O k r ę g o w e g o  w  Ł u ck u  z d o w o d a m i sw y ch  p raw , o so b iśc ie  
lub p rzez  o so b y , u r z ę d o w n ie  i sz c z e g ó ln ie  u p o w a ż n io n e , p od  sk u tk am i z art. 153 p o m ien io n ej

U sta w y  H ip o teczn ej.

5 3 9 _ i _ i  (—) Ignacy Prusakiewicz
Pisarz  H ip ote ćzny .
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W arszawa, Senatorska 35.

Wygodną i szybką podróż do Nowego Jorku
m a ją  p a s a ż e r o w ie ,  

k tórzy  fp o d  r ó ż u j ą
SB* ■ '

naszym i, z n a n y m i

F reder ic  VIII,

O scar  II,

H ell ig  OIav,

i U n ited  Sta tes ,p o śp ie sz n y m i o k r ę ­

tam i p asażersk im i,

POLSCY i
F o r m e l i o ś c i  z wi ą z a n e  z w y j a z d e m  d o  Ame ryki ,  s ą  b a r d z o  t rudne!  Z w r ac a jc i e  l i s townie  lub o s o b i ś c i e  do  n a s z e g o  
biura  WARSZAWA, SENATORSKA 35 ( o b o k  P o s e l s t w a  A m e r y k a ń s k i e g o ) ,  a  otrzym acie n a jd o k ł a d n i e j s z e  
i n f o r m a c j e .  W s z y s c y  p a s a ż e r o w i e ,  k t ó r zy  j e s z c z e  nie byli w A m e r y c e ,  powinni  n a t y c h m i a s t  l i s t em p o l e c o n y m  
lub o s o b i ś c i e  d o s t m c z y ć  do n a s z e g o  biu ra  s w o j e  a f f id a v i t y .  To j e s t  k o n i e c z n e  d l a t e go ,  b y ś m y  się mogl i  
zwr óc i ć  o o s t e m p l o w a n i e  a f f i dav i t ow do  U r z ęd u  E m i g r a c y j n e g o  w War sz awi e ,  k t ó r y  polec i  s t a r o s t w u w y d a n i e  
lub p r z e d ł u ż e n i e  p a s z p o r t u .  Bardz i ej  s z c z e g ó ł o w e  i n f o r m a c j e  o so b i ś c i e  lub l i s townie  b e z p ł a t n i e  wy s y ł a m y  po  
p r z e s ł a n i u  a d r es u .  CL k t ó r zy  już  w A m e r y c e  byli ( r e e m ig r an c i  winni  n ie zwł o cz n ie  p o r o z u m i e ć  się z na mi ,  gdyż 

oni  m a j ą  p i e r w s z e ń s t w o  d o  o t r z y m a n i a  w iz y  n a  w y j a z d  d o  A m e r y k i .

Cena rzyfkarty 3-cią klasą z Warszawy do New-Yorku wynosi 106 doi. 
Najwygodniejsza nasza 13 klasa wynosi 130— 135 doi.

AM ERYKAŃSKI P O D A T E K  P O G Ł Ó W N Y  W Y N O SI 8 DOL. 504—0—4

które odchodzą co tydzień.

ROSYJSCY EMIGRANCI!

CLEAN pó
P r e p a r a t um

ezai 
s a d z  ek

p ł y n  do c z y s z c z e n i a  i d e z y n f e k c j i  
scTTwióiy , mebl  i , c ta łych m i e s z k a ń  i t

. h o t e l e , p e n st e a t r y , k i n o  
r e s t a u r a c j e . s a l e  na 
s z k o ł y ,  p o m i e s z k a m j i  
b i u r a , f a b r y k i  ' ’^
w a g o n y , t r a

ł  a : PI ON-Lwów, Lwowska 4 8 ,  t e  1 4 7 ^ — «

idy przemys
ie i t p .  1 1 p . — Z a s t ę p c y

  „ , kawi  a r n i  e ,
T k o s z a r y , k o ś c i o ł y , 

i z b i o r o w e , s k ł a d y ,  
o c z e k a l m  e , 

uki  wani .
CM

I
TT

I
CO

W A Ż N E  D L A  W S Z Y S T K I C H !
O t r z y m a w s z y  p r z e d s t a w i c i e l s t w o  ki lku p i e r w s z o r z ę d n y c h  i p o w a ż n y c h  f ab ry k  k o ł d er  i kap,  a  c h cą c  dać  m o ż ­
n o ś ć  w s z y s t k i m  z a p o z n a n i a  się  z wyr o-  WJT ]T,  T " V T 5  z w a n e  k o c e  p l u s z o w e  o p od kł ad z i e
b a m i  t a k o w y c h  p o s t a n o w i l i ś m y  s p r z e d a -  $, jJU f . i  }  l f  c z y s te j  wełny,  d e s e n i o w e ,  l ekkie ,  p u s z y s t e  
w a ć  de ta l i czn ie  p o  c e n a c h  h u r t o w y c h  i c iepł e  o  k o l o r a c h  p r a k t y c z n y c h  nie p o d ­
l e g a j ą c y c h  zbrud ze ni u ,  d a d z ą  ko łd r y  t e  l a t e m  p e ł n e  z a d o w o l e n i e  na  w y c i e c z k a c h  i l e t n i s ka ch ,  z imą z a s  nie-  
- z r ó w n a n e  są  do  p r z yk ry c ia  się.  Z p o w o d u  sw yc h  d e s en i  i k o l o r ó w  s ł użą  o z d o b ą  w sypialni .

Cena za sztukę wynosi mkp. 12.000, za parę 23.000.
Tak i e  s a m e ,  lecz  c i e m n e  o r a z  b e z  d ese ni  k o s z t u j ą  mk p .  6.500 i 8.000 za s z t u kę .  P o s i a d a m y  r ówn i eż  p i k o w e

k a p y  na  ł ó żka  w ś l icznych k o l o r a c h  i d e s e n i a c h  p o  mkp .  6.000 za s z t u kę ,  p a r a  mkp.  11.500. 
Z a o p a k o w a n i e  i p r z e s y ł k ę  dol icza  s ię  m kp .  800 ni ez al eżn i e  od  i lości s z t uk .  Z a m i e j s c o w y m  k l i j e n t om  wy s y ł a  | 

się p o c z t ą  b ez  z ad a t ku ,  za  p o b r a n i e m  płaci  s i ę  p r zy  o d b i o r z e  z am ó wi e n i a .  - - - - oj
A d r e s o w a ć  do W a r s z a w s k ie j  S p ó ł k i  jM a n u fa k tu r o w e j  w  W a r s z a w i e ,  u l .  J a s n a  Ns 18— 20. 4

P R E N U M E R A T A  w y n o s i :  m i e s i ę c z n i e  170 m k. ,  k w a r t a l n i e  90 0  m k. ,  n u m e r  p o j e d y n c z y  80 mk.
O G Ł O S Z E N I A  p r z e d  t e k s t e m :  c a ł a  s t r o n i c a  25 .000 m k .,  p ó ł .  s t r o n .  12 .500 m k .,  t r z e c i a  c z ę ś ć  s t r o n .  9 .000 m k .,  ć w i e r ć  s t r o n .  6 .500 m k. 

ó s e m k a  3.250 m k .,  s z e s n a s t k a  1.625 mk .;  p o  t e k ś c i e :  c a ł a  s t r o n i c a  15.000 m k .,  p ó ł  s t r o n .  7.500 m k .,  t r z e c i a  c z ę ś ć  s t r o n .  5.C00 m k .,  ć w i e r ć  s t r o n .  
3.750  m k.,  ó s e m k a  1.875 m k.,  s z e s n a s t k a  1003 m k.;  w  t e k ś c i e :  c a ł a  s t r o n i c a  30 .000 m k .,  p ó ł  s t r o n .  15 .000 mk. i t . d.  o d p o w i e d n i o .

D l a  {irta c u d z o z i e m s k i c h  c e n y  p o d w ó j n e .  K a ż d a  p o d w y ż k a  t e r y l y  o b o w i ą z u j e  w s z y s t k i e  p r z y j ę t e  o g ł o s z e n i a  o d  d n ia  z m i a n y  c e n  b e z  u p r z e d ­
n i e g o  z a w i a d o m i e n i a .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  i k o m u n i k a t y :  p o  10 m k.  o d  k a ż d e g o  w y r a z u .

N a k ł a d e m  i d r u k ie m  S p ó ł k i  A k c y j n e j  P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  
Z a k ł a d ó w  D r u k a r s k i c h  na  W o ł y n i u  f „ P o I d r u k “ )-

R e d a k t o r - W y d a w c a  KaroI W aligórski


